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Jak Niemcy uzbrajają Rosyą?

Niemcy poczynają nmrae hardzi oj opanowywać Rcsyę — powoli; skryci©, ale systlemartyczme.
o statn.cli wiadomości, nwny właściciel lalwyik broni w X  mcacdh, Krupp. ziakupil więk­

szy ilK -i akcji w słynnych putiłowskich fabrykach arounicyi w P-.-teirsbuirgu i uruchomił je. O- 
becnre we fabrykacji v*ire praca. Przygotowuje sdę masowo amunócyę na... leipsze azasy. —  Na* 
Saa rjxirta pr&iitefcawiia ow c siynne fabryki putilowskie oraz tłum robotników, rozchodzących

się po pracy do domów.

^Ągatka. k tó ry  spędsa czas naprzem ian  w  
^ ę z ie rd u  i na w olności za  kaucyą, dr. Gaga- 
wk nadesła ł do w iceprezesa  zarządu  głów - 

P. S. L. w  W arszaw ie, p. Jana Dąbskie- 
5°. następu jący list, k tórego  odp is  zakom u­
nikował redakcyom  w  W a rszaw ie :
. «VV o d p o w W M  na zam ieszczony w  ,,K u ­
b e r z e  P o ra n n ym " z 24 w rześn ia  kom uni- 
i&Jt, podaję panu do w iadom ośc i co nastę­
puje: Jestem  szczerze panu zobow iązany za 
t?W yższe w yjaśn ien ia , że nie naleie do npół

do jlid z larzy , gdyż w  ten sposób przestanę
kozłem ofiarnym pana W itosa i ustaną, 

^ s ły c h a n e  ataki, sk ierow ane stale przec iw  
?.ńie w  prasie, jedyn ie  d latego, pon iew aż 
ż*^św i.ad orni spraw y są. przekonani, iż  je- 

zau fany pana W itosa  i  u w ażr ją m nie 
f i  spćlnika nieuczciwych interesów różnych 
T ^ s tow cćw . Co w ięce j, zarów no w  prasie, 

rów n ież i sądownie ścigano m nie za ir- 
J?*esa, k tóre  robili Piastowcy. Przypom i­
n a ł  pe.nu ty lk o  kartollc, pobrane przez za- 

s iron n ictw a  P ia sta  w  roku  1920 wr u-
-**■

,JPlom“ w  Tarnowie sprzedał po paskarskich
cenach, na cele party jn e  i  za co ju ż  m ia łem  
dochodzen ia  sadowe, ja k k o lw iek  z  tą. i  w o- 
gó le  żadną transakcyą P ia stow ców  n ie  m ia­
łem  niic w spólnego.

Chcąc być ścisłym , m uszę wspom nieć, że 
ty lk o  raz za ją łem  się m t erosam i P iastow - 
ców. Mianowdbie wówcizas, gd y  pod kierow ­
nictwem P> Witosa zdefraudowano w  „Plo­
nie** w  Tarnowie chłopskie pieniądze, poży­
czyłem  „P lonow i*4 do lary , dla ratowania  
przed więziertem dyrektora, który obecnie 
jest kandydatem Piastowców i o d g ryw a  za­
razem  p ierw szorzędną ro lę  w  tem  stronni­
ctw ie.

T y le  na razie. O w szelk ich  spraw ach  p- 
W ito sa  i P ia s tow ców  po in form u ję Pan a  wT 
n ied ługim  czasie publicznie, aby w ykazać, 
że jestem  za uczciw ym  człow iek iem , aby na­
leżeć  do takictro grcm i.

Z  pow ażan iem : 
Dr. Jan Gagatek.

w arszaw a , iS  wnpeśuia 1922 r.“
^iwftwaaa

Oi&iec działaczem ukraińs^m, syn szczerym Pulakiem.
uw (Tc). v,d.) W*czora.i odbył sić we Lwo- 

D;v; Etb .'•.prowadzonego z zagranicy Apiewa-tą
i. ^skiego Myszygi, Którego zwłoki mają być
Jd^owane we wsi rodzinnej obok Brodów. Spro- .... ---------
u^Zenie zwdok Myszj^gi stało sle przedmiotem za takiego się uważający, 
^o&stracyjnego pochodu i manifestacji ukraiń- i  ------

skiej, w  którym wzięta udział kolonia nisko we 
Lwowie. Rzeczą charakterystyczną jest, że za 
trumną śp. Myszvgi szedł syn jffto profesor 
gimnazyalny we Lwowie, gorący Polak, zawsze

JA N  ZAMORSKI,
POSEŁ NA SEJM USTAWODAWCZY

ff izbdl

„ n u g u i u u  9 i w k h  f f  i

bojlldziarze m ądzy sobą. —  Ciekawa historya ziemniaczana. —  Uratowany 
od kozy dyrektor kandydatem na posłał

W arszaw a (teL w ł.). Z  pow odu  wyklucz©- ! rzędzie  ziiemniat-zanym po  08 m arek za 100 
ze stronn ictw a P ia stow ców  znanego dra  1 kg., k tóro  następnie z  po lecen ia  p. W itosa ,

(Dokończen ie).

Jednakże rzecz p rzedstaw ia  się tłmaccsj. 
Z aw od ów k i u rzędnicze (z w y ją tk iem  ko le ­
jarsk ich , pocztow ych  i nauczycielsk ich ) po­
w sta ły  dzisiaj, pod obsłonką obrony in tere­
sów, ja k o  pospo lita  tram polina  w yborcza  
d la  zarozum ia łych  próżn iaków . JKto n ie 
chciał lub n ie um ia ł pracow ać społe« zni© 
i  zyskać sobie zau fan ie szerok ich  kół w y ­
borców , ten speku lu je na to, że p rzy  pom ocy 
za? -odowkj w yp łyn ie  na posła. Obrona in te ­
resów  urzędn iczych  jest ty lk o  n iskiem  m y­
d len iem  oczu ludziom  zgłodn ia łym .

Zaraz  tego  dow iodę.
W  kończącym  się Sejm ie p rzedstaw ic ie­

lem  potrzeb u rzędn iczych  był po&eł Jan Ga­
dek. Trzeba  było  patrzeć na jego  pracę. Co­
dziennie m ożna go  by ło  w id z ieć  w  k lu b ie  
z m nóstw em  tabel -i pap ierów , otoczonego re  
feron ja in i m in i ster ya lnym i, pi szącego n ie­
skończone re fera ty . N ie było tygodn ia , żeby 
w  kom isy i adm in istracy jnej, a potem  w  ko­
m isy i skarbow o-budżetow ej nie przeforso- 
wywiał ja k ie jś  zm iany, napraw y lub zgo ła  
now ej ustawy. Jeżeli n ie było  posiedzeń ża­
dnej z  tych  kom isy j, Godek siedział w  ja - 
k iem ó m in isterstw ie, w p ływ a ł na popraw ę 
przed łożeń  rządow ych  w  tej m a tery i j  zaw r 
sze pra.cował. G dyby ktoś zadał sobie trud 
zbadania, ja k  w yg lą d a ły  b ru lionow e p ro je ­
k ty  rządow e, a  w  ja k ie j form ie przychodziły  
przód Sejm , ja k o  przed łożen ia  rządowe, ten- 
b y  dop iero ocenił, jak i ogrom n iew yczerpa­
nej pracow itości, w ytrw a łośc i i  u m iłow an ia  
sw oich  n ieznanych  w spó łko legów  zaw odo­
w ych  w ło ży ł poseł Godek przez te 4 lata  n ie­
spełna. W  dom u ca łem i nocam i ślęczą* nad 
papieram i, ustaw am i, rachunkam i. A  pra­
w ie  co mio-siąc re ferow a ł jak ieś  przed łoże­
n ie urzędnii :zc na plenum. T rzeba  umieć w  
suchą notatkę dzienn ikarska: ,,po re ferac ie  
posła G cdka Izba  p rzy ję ła  ustaw ę X. Y . w  
drugi©m i trzec iem  czytaniu*4 w łożyć  treść 
w ie lk ie j ilo śc i paragra fów , ogrom nej ilości 
kon feren ry j z  m in istram i i u rzędn ikam i m i- 
nTsteryalnym i, w yta rgo  w yw anie na rządzie  
ustępstw , zm ian, popraw ek, oodw^żek, u- 
zgadn ian ie postanow ień  z zap a tryw an iam i 
różnych  klubów , referow an ie , obronę i pole­
m ikę w kom isyach. aby zrozum ieć, jak iego  
nakładu  pracy, zab iegów , starań, truidiu i  
w y . w ałośc i ow ocem  jest tak a  sucha nota t­
ka. U rzędn icy, a w ięc  ludzie z w yższam  w y ­
kształcen iem , pow inn iby to rozum ieć. M ogę 
śm iało pow iedzieć, ze gdyby nie purfel Godek, 
położenie nrzęd >fków dzisiaj pod lewicowy­
m i rzadami byłoby stokroć gorsze n ii jest.

A  po tra fił osiągnąć te sukcesy ty lk o  d la ­
tego, że re ferow a ł i  po lem izow a ł rzeczowo i 
objekkywnle. G dyby był chciał m ów ić  e fe­
k tow n ie, k lu by inne zrozu m ia łyby  w  lot, że 
to  jest robota  ag ita cy jn a  na rzecz Zw iązku  
lu dow o-narodow ego  i za ję łyb y  n iechybn ie 
stanow isko n ieprzych jdne. Z yska łoby  na  
tem nasze stronnictw o, ane b y lib y  strac ili u- 
rzędnicy. T a  sucha rzeczowość, w o ln a  od ja ­
k iegok o lw iek  zabarw ien ia  parly jao-iao lity- 
cznego, pom ogła  G odkow i do w \zysk iw fania 
głosu  stronnictwa w ^ejw nn ie av w alce, sto­
jących. d la  postu latów  u rzędn iczym . Ńaszt* 
stronn ictw o na tem  traciło, a le zy jk iw aJ i u* 
rzędnicy. I  d latego nasze stronnictwo-, jak :> 
narodow e i  państw ow e, aprobowano tę ta ­
k tykę posła  Godka, bo nam  chcSziło  o ko- 
x*fńi społeczną, a nie partyjną.
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A  ja k i stąd w yn ik  po lityczn y?  Bard j o  
sm utny. Ani jedna stowarzyszenie urzędni­
cze, domagając się mandatu dla stronnictwa 
urzędniczego, nie raczyło sobie przypomnieć, 
ż « poseł Godek wogóle istnieje. Kraków, 
Lw ów , Tarnopol, W adowice, Biała, Jasio 
itd. itd. w ysu w a ją  nowe w ielkości, n iezna­
nych  zbaw ców , ale nie raczy ły  sobie naw et 
przypom nieć, że żyje człowiek, który na­
prawdę był ich wszystkich dobrodziejem  

wskutek niezmordowanej pracowitości. I 
gdyby  zrzeszen iom  urzędn iczym  istotnie cho 
dziło o p raw d ziw e  przedstaw ic ie ls tw o i o  
bronę in teresów  zaw odowych , to w  całej 

Po lsce, a specyaln ie w  całej M alopolsce 
w szystk ie  zrzeszen ia  u rzędnicze pow inn y 
były staw iać jako sw ojego  kandydata Jana 
Godka. I  to tak  w tedy, k iedyby  uznaw ały, 
ie  trzeba u tw orzyć  osobne stronn ictw o urzę­
dnicze. ja k  i  w tedy, k iedyby postanow iły  
w p ływ ać  na poszczególne stronn?ctw a w  
sw oim  duchu. Godek |est posłem  ju ż około  
10 lat, a w ięc  m a dośw iadczen ie parlam en­
tarne — w  Po lsce  pracu je w  tej sp raw ie la t 
prawdę cztery  i zna ją  na w ylo t. W ysta rczy  
zm iana  w iększości se jm ow ej, ażeby przep ro ­
w ad ził gruntow ną zm ianę uposażen ia i  pra­
gm atyk i.

Tymczasem zapom niano o nim. Gdyby 
kierownicy zrzeszeń urzędniczych myśleli 
naprawdę tylko o naprawie dcli urzędniczej, 
byliby zażądali od stronn ictw  postaw ien ia  
Godka n a  listach  państw ow ych  i na pew ­
nych m iejscach  ok ręgow ych  i m iejsk ich . A le  
oni m y ^ ą  o .. :andatacb dla siebie, a nie > 
Istotnem zastępstwie interesów urzędni­
czych!

Pose ł Godek m ia ł odw agę podjęcia  się tak  
niepopularnego referatu  i d la tego zan iedbał 
swój okręg, gdzie stał się n iepopularnym - 
Z pośw ięcen ia  d la  sp raw y u tracił m ożnoóć 
kandydow an ia  z dotychczasow ego okręgu, 
ale cl dla których się poświęcił, zap m r-ieli 
o |ego Istnieniu, bo na niedoli urzędników  
obcą wyspekulować mandaciki dla siebie.

Gdyby chodziło o istotę spraw y, yam ięta- 
rrohy p rzyn a jm n ie j o  pap ierow em  uznaniu 
p racy  1 zasług. Tym czasem , o ile w iem , po­
seł Godek został m ianow any protek torem  
czy  też hon orow ym  członkiem  stow arzysze­
n ia  em erytów  w e L w ow ie  i od zrzeszen ia  u* 
rzędn ików  w  N ow ym  T a rgu  o trzym ał dy­
p lom :

Do Pana
Jana Godka, starszego radcy  skarbu w  P rze ­

m yślu , posła na  Se im  U staw odaw czy.
U rzędn icy, p ro feso row e , nauczycie le w 

N o w ym  T a rgu  u ch w a lili jedn om yśln ie  na 
zebran iu  sw em  2 w rześn ia  1922 ad hoc od­
b y tem  w yra z ić  Czcigodnem u Pamu P os ło ­
w i podziękow an ie i  cześć za szczere i  życzli­
w e  stanow isko w  Se jm ie w  obroni?, słusz­
nych  praw  stanu urzędniczego, a zarazem  
polecić Jego dalszej łaskaw ej op iece dolę u- 
pośledzonych  p racow n ików  państw  >wych, 
ich rodzin, sierot po nich oraz tych, 00 P o l­
skę budow ali, na Jej o łta rzu  z ło ży li s iły  sw o­
jego życia, a dziś n iestety zapom nianych  e- 
m erytów , Cześć.

Tylko em eryc i lwowiscy i urzędn icy now o­
tarscy. A le z bo między nim i nie znalazł się 
ani jeden łowca mandatowy. Zresztą  cisza- 
Z a  pracę k ilk u le tn ią  i  u tra ł ę m andatu  ty le  
tylko uznania.

Zarozu m ia li karyerow ieze, n iechcący pra­
cow ać społeczn ie d la zdobycia  zau fan ia  mas, 
a  dążący do w yn iesien ia  się nad drugich, n ie 
m ogą  oam iętać  o cudzej zasłudze, bo ta  za­
ćm iłaby ich  nicość.

A le  zato  urzędnicy, n ie kandydu jący  na 
pogłów , ani senatorów , p o w irn ib y  zrozu ­
m ieć, dokąd zmierzają ci, którzy ich niedolę 
wyzyskuję dla wyniesienia w  górę własnych  
osób. I  powinni im  też powiedzieć: Nie tędy 
droga.

Znówgroziwybuchwojnyeuropejskiej
Wrzenie rewolucyjne w  Grecyi. —  Armia grecka za Venizelosem. —  Książ* 
Jerzy obejmie tron. —  W Atenach panika. —  C zy republika r  Grecyi? 

Kemal wielkim wezyrem. —  Turcy m a sze ru j naprzód.
D e p e sz e  A g e n c y i W schodn iej.

Konflikt na Bilskim Wschodzie, ktcuy zdawał 
się już zażegnany, przytacza znowu outrt łoimy 
i fcre. i wybuchem nowej wojny europejskiej.
Wrzenie rewolucyjne w Grecyi w związku z ab- 
d jkacyą króla Konstantyna, ja t  i osisn  odpo­
wiedź Kcmała Paszy na propozycye angielskie 
jeszcze toai dziej za wikłały i tak trudną aytua. 
cyę.

*

Biuro JumteTa donosi, te po abdykacji króla 
Kon-stantyTLO, zwolenndcy Venlz©looa wywolaM 
w różnych częściach G recji rewolucyjne rozru. 
cny, a wielka część armii i floty, prteszh. do o- 
bozn Venl*eLoeH, który jako swój program po- 
rtawif abdykacyę króla, rozwiązanie parlamen­
tu, stworzenie nowego gabinetu, dla obrony na­
rodowej i  wzmocnienia frontu. Biuro Havaaa 
donosi, że w  Atenach zaprowadzono sądy do­
raźne. Grecki tron obejmie peawdopudobule 
książę Joray.

Jak donoszą z  A ten , odbyła  się tam  demon 
s lracya  m asowa, k tóra  m iała na celu w yra ­
zić  w o lę  ludu. dom agającego się pow rotu

jr.izclosa. N a  czele pochodu, w  k tórym  
w zię ło  udział przeszło 50.000 ludzi, n iesiono 
portrety  Venizelosa. P rzód  an g ie lsk im i i 
francuskrem i poselstw am i w znoszono okrzy  
k i na cześć ich  rządów .

Reuter domowi z Aten, że wiadomość, jakoby 
czterej synowie Konstantyna i ks, Paweł znaj­
dowali sip na okręcie angielskim. nic j?#t pra- 
v  dziwa.

Riućb pov stan czy rozpc-czął się w-łnM w o jst 1 
marynarzy w Salonikach. W  Chios objnłe ge­
nerał Pilanbira dowództwo nau wojskami po-

wstańczeiui. Lfwa w ielkie okręty wojenna, mi?' 
dzy nimi krążownik „Lemnoe1* i 9 torpedowców 
przyłączyło się do wojsk powstańczych. K orp^  
wojsk powsrn ńczych wylądował na Kap S®* 
nium. Generał Papulae noetat wysiany naprzeci*" 
powstańców, ażeby z niani pertraktować. W  
nacn ponuje wielka panika. Na wielu punktad 
wybrzeża morskiego wyładowują powstaócZ® 
wojska

•

P arysk ie  koła orlcyaine uw aża ją , że istni* 
je  duże praw dopodob ieństw o obwołania r®* 
publiki w  Atenach. W czora jsza  rada mini®!" 
rów , która  odbyła  się pod przew odn ictw  eiń 
M illeranda, za jm ow a ła  się g łów n ie  kwesty# 
grecką.

»

W ed łu g  w iadom ości z Konstantynopol®* 
zam ierza  snltan abaykować. W ysu w ana  je5* 
m ożliw ość ob jęc ia  tronu pnsez księcia A& 
dul jMedszyda, k tóry  chce zam ianow ać M * ' 
sto lę Kemale Paszę wielkim  wezyrem.

„C orriere  dola Serra“  donosi z K on stan ty  
1 nojjo la. że ciUa arm ia turecko w  sile 7£ 00* 
! ludzi, posuwa s h  w  trzoch kolum nach w ki' 
i runka północnym, lu r c y  zarządzili bard*'1 

os trą  kontrolę, ce lem  u n iem ożliw ien ia  u 
cieczk i G rekom  i  A rm eńczykom , k tórzy  * 
w y ją tk iem  st&rców, n iew iast i  dzieci wysł®'

I n i zostaną bezw zględn ie  do w nętrza  kra j- 
Osatnie dopwew g  Konstantynopola donosi 

że oddziały K em aleU w  poeuwają się w dalszy#
; ciągu w 1 Jerunku na Ismid i Czanak. je d n a k 1 

nie zaatakowały wojsk angielskich, a vladom *
1 śd  o stekach nie potwlcidzaję się.

Wojska sowieckie poprą Turcyą przeciw Anglii.
Kerna! próbuje pertraktacyl. —  Wojska rosyjskie koncentrują sią na Kaukaz!* 

Anglia zdecydowana opuścić Konstantynopol!
(D eoeate Agencyi Wschodniej).

na Ukrainie i nad Wołgą, otrzymały już roah^ 
wyuiojn>zu na K n oku

Biuro Reutera donosi z Konstantynopola: O- 
prócz iiureckiej k&waleryi, która pod Erenkój 
wdon-ła dę do strefy neutn Jnt>j, także pod Bighą 
wojaka tureckie przekroczyły granicę. „Daily 
M ail" donosi, że uńcyalue potwierdzenie o przy. 
iędu  ro ty  sprzymierzonych przer Kemala Paszę 
przybyto Jut do Paryża. GaaAa zamacza. że w  
każdym razie ofieyalna odpow edż nastąpi do­
piero po zejściu się K«m ale Pa^zy i  Franklina 
Bouillon, a więc z końcem następnego tygodnia.

Z Hclsdugfarsu donoszę, że n ad  sowiecki po­
stanowił un 1 la. czerwone wojska na pomor. Ke­
rn alowi, gdyby przyszło do wojny miąrtzw Anglią 
i  Tiucyę W ojska rosyjska® w Azyi Centralnej,

N a  wczorajszym posiedzeniu rady m ini** 
rów rozważał Lloyd Georgt łącznie ze 
imi kolegami pytań.* , czy Konstantyn ojf 
m ole być n u r ,  mony na wypadek ataku Hf, 
m ała Paszy. Zgodzono się powazochnie, 
to nlo jest możliwe. W ysuw ano również 
wertualność coln lęda wojsk brytyjskich  
Ki~r«tantynopola, iak, że wskutek tego £ 
Ifanci byliby zmuszeni opuścić miasto 1 \ 
przeć się no Galipoli i  L. onaLu, dla obr**” 
ciaśnin.

Jerzy II. objął rządy w Grecyi.
B«lgrad, (PAT). „Pol dka ‘ donosi, że następca

uronu dożył w ręce ra;du przysięgę na konsty- 
tucyĄ. Objęł on rząuy jako Jerzy n . W ojska re­
wolucyjne uroczyście wtozly ao miasta, witane 
przez ludność. Na uUcech demonstrowarc na 
rzecz Venizelosa, a n r ii i en>jMy. Rewolucya 
odbyła alę bez przelania Ln ń .

■ • • •

Rząd rewolucyjny zarządzi! wypuszczeni®
więzienia więźniów politycznych, zwluszcza
publikanów. Rewolucya zoetaia ukończona 
krwi rozlewu. W  m e >cic panuje zupełny 
kój. Obiega pog o«ka, ie  aresztowano 
premt i ów Ćunarisa, Stratosa 1 Protopatad^  

. ■«.

W szyscy urzędnicy dostana u lic zk i, j M l i Z U ł l I i3il i8 (IldyjSCY # f l l 5C ZWyC,QStW3 Turryi.
W arszaw a  (A W ). D zisia j w  połudn ie rozr 

począł się dalszy ciąg w 'czora jszcgo posie­
dzen ia  R ad y  m in istrów . Tem at obrad stano­
wiła sprawa uposażenia urzędników. W e ­
dług krążących  pogłosek, zal5czki jednomie­
sięczne, m ające być udzielone ośm iu  n iż­
szym  kategoryem  urzędn ików , rozciągnię­
te będą na inne stopnie wzwyż- N a  ogó l przy 
znare podw yżk i na m iesiąc paźlzJcru ik b .r. 
ze urszy^tkie-mi m cd yfikacyam i w ynosić m a 
ją około 30 procent dotychczasow ego w yn a ­
grodzenia.

W alk i i Hwycńęfc:wc kemalństów ołmd,nły prad 
żywego współczucia wśród 70 milionów muzui)- 
it  oi rak ich pc ddomych AńgliS. Turcy mieji pro­
tektorat .ad &wię eiiL miejjca.ni w Arabii, to 
toż cały świait muzułmański poczuwa się z nimi 
do jedności. Dwudzii^tu pięciu członków legrs- 
latury tn.a,yjiskiej zwróciło się do wicekróla In 
dyi, tlomaić*j,c mu, jak i1 nastąpi roidwojenio 
w ucrum cb mucułman Dodiiniów, gdy rząd 
angiielskip zajmie surro-^liko krzywdząco mu­
zułman Tu rcy ! Chcieliby oni. aby muzułma in 
mdyjskii wziął udział w ohraJfnrh, uartalająoyicb

waruntoi pokoju. Za racyoralne ~annlki pO" .. 
uważają: przyznanie Turkom władzy nad 
cyą z Adryanopolcm. KonsUntyr.opolam i A%<( 
Mn-iiejszą ze Smyrną. Mniejszości narodowe 
ją  być wzięte w obronę. Ciośnmy mają J t  
przywróoone Turkom. O pro* kforacie nad ^  
scami świętami Islamu będzie mowa później-^, 

Europa za mało josweze Vctv się z faktenn 
lidaj- Ood Islnmiu n:oaalcżnie od gir? nic P®1 |L
w kórych  są j nęo wyznawcy. Znany fara*5^3 
amaulmański takAo .jest czynnikiem gofU®* 
iiwsgi polityka.
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Sprawozdanie aeegacyi związku pracowników p u b i. i państw, v ojew. 
' rak. —  Jak rząd p. Nowaka cnciał załatwić sprawą urzędniczą. —  Chara

kterystyczne słowa p. Daszyńskiego.
odbyło sięW  dniu onegda^szym odbyło się aeibranio 

T^iąaku pracowników publicznych i  państwo­
wych woje w. kraikówskiego, na którem diedega- 

przjtbyła z WarazAwy zdawała sprawę ze 
JJ^ych zabiegów około załatwiicnia kwestyi u- 
^ę<ta!czej. Ze siprawoadań deJegacyi wynika, że 
Jweęnr 3.am kwestyi urzędniczej przedstawia się 
^•sŁętpjjąco:

W  kwienniu r. b. obdocał min. Kamiński deie- 
®J“C3i urzędniczej, że w  maju lub czerwcu rząd 
Włedioży Sejmowi ustawę o uposażeniu urzęd­
ników i  w swoim czasie da dełegacyi projekt ów 
**t> aampiniowaiuio. ,

To jednak nie nastąpiło. Dwamie*lęcia»e prze. 
™®aie zaTamowało bisg spraw publicznych, a 
^ięc m iędzy innymi i ustawę o polepsoepiu bytu 
n ^A n ików  państwowych. Kząd p. Nowaka 
nniai wpran r'z ie  ćlwa miesiące czasu1 na opraco- 
^ f t ie  projektu i prz ‘■prowadzenie rokowań z 
*'ett>n ecum tacy a mi pot zczegóinjarh dykasteryj u- 
^ędmiozyeh co do zmian przez nich zażądanych, 
<Jktzało się jednak, że us ew a wygotowana w 
'^letn iej chw^ili przez rząd p. Nowaka posiada 
cały szereg postanowień krzywdzących dotkli­
w a stan urzędniczy, jak np. policzenie dawnej 
Jużny w państwach zaborczych w stosunku za 
**ńde 3 lata tylko 6 miesięcy. Jasną jest wiec 
*®*czą, żc przesilenie wywołane lekkomyślnie 
fcratz Naczolnika Państwa —  ujęło 2 miesiące

czasu na przygotowanie tej sprawy dla Sejmu. 
Trzeba przyznać, że prawie wszystkie stronnic­
twa, jakkolwiek niektóre z długimi targami 
(Piastowcy i „W yzwolenie11), okazały w reznil- 
_&cue chęć załatwienia tej sprawy, ale brak osta­
tecznego porozumienia między repnczentacyą 
urzędników a rządem p. Nowaka co do uriunię- 
eda brakóv tej ustawy oraz oświadczenie mim. 
Jastrzębskiego udaremmło Sejmowi przyjęcie 
naweit en bloc i  bez dyskusyi tej ustawy.

Należało się spodziewać, że Naczelnik Pań­
stwa, który w  krótkim czasie swą energią wy 
muttił zmaczLie polepszenie płac stamu oficerskie­
go, pomimo wywołanego przesilenia zażąda, aby 
w ministerstwach dokonano na czas wypraco­
wania prijektu ustawy o polepszenie bytiu fumfc- 
cyonarvuszv, państwowych. Niestety —  tiak się 
nće stało. Pod tym1 względem ehan.kturyrrtyczn.' 
jest. odezwanie się prz-^dftawiicdoJa partyi na j żar­
liwiej podpierająi-cj politykę telw edorską t. j. 
partyi soc/nlistycznej pcsla Daszyńskiego, któ­
ry  repreaemtacyi, jaka przyszła do niego z proś­
bą o poparcie dezyderatów urzędniczych, aby 
dla załatwienia tej sprawy poparł starania ich 
o przedłużenie obrad Sejmu o dzień lub dwa 
odpowiedział:

„Jest barbarzyństwom zo strony urzędników 
żądać od Sejmu przedłużenia obrad w czasie, 
kiedy rozpoczyna się skeya przedwyborcza".

Konferencye Cziczerina w Warszawie.
Warszawa. (TeJ. wł.). Wczoraj w  południe ko- 

*d-<sajE nadzwyczajny sowinoki dla spraw Zia- 
taardjznych p. Czicztrin złożył w izytę mindstro- 

Narutowiczowi. W  aruższej r o zmów o m w  
«w ru !jw icz  usiło .vał owsymać od p. Caaiczeirina 
opinię co do tego, jakie rząd sowietów wóda. 
łt^esZikody, aby stosunki sąsiedzkie polsko-ro­
syjskie m ogły ułożyć się normalnie, a zarazem, 
fckóe pcopozycye miałby rząd sowietów do zło- 

w tym względzie. J ednem słowem chodziło 
^  rozmowie o wyjaśnienie sytuacyi nie bardzo 

Polski zrozum iałej. Pan Narurtowioz miał

sposobność ponowić zapewnienia dawnych mini­
strów co do pokojowego stosunku Polski wzglę­
dem Rosyi.

Następnie p. Czicrc ńn cdbył półgodzinną kon- 
1 farcncyę z pa*ez. ministrów p, Nowakiem. Komu­

nikat ofieyalny o tej konferencyi będzie wyda- 
ny dzisiaj.

Wieczorom, o godzinie 6tej y. Cziczerni byt 
przyjęty w Belwederze przez Naczelnika Pań-

Istwa, w obecności min. spraw zagianicznych p. 
Narutowicza.

* F o k Io s ’ c  p i z e d w y b o r c z e .
Jókie zgłoszono lis*y państwowe?
D la oryeu tacy i naszych czyte ln ików  da je­

my pon iże j w yk az  w szystk ich  bez w y ją tk u  
ust państwowy ch do Sełrnu i Senatu, zg ło ­
szonych na ręce geerm alnego kom isarza  w y ­
borczego:

. N r  1 Po l. str. lud- (P iast).
N r. 2 P . P. S.
N r  3 -V\ y zw o len ie " (Thugu ttow cy).
N r  4 żyd ow sk i „B und".
N r  5 Z w iązek  prolct. w si i m iast (komu- 

^ ś c i).
N r  6 B ad y  lu dow a
N r  7 N. P . R.
N r  8 Chrzęść. Z w. Jedności Nar.
N r 10 Dom. unie. państw . (D. U. P-)-
N r  11 Poaiej-syan iśoi.
N r  12 Centrum  (Skulski).
N r 13 P. S. Lud. lew ica  (S tap ińsk i).
N r  14 M ieszczańska.
N r  15 grupa Okonia.
N r  16 b lok m niejszości narodowych-
N r  17 zjedn . stron, naród, żydow sk ie j 

, 'Syoniści ga licy jscy ).
N r  18 inw alida ' i zdem . w o jskow i.

. N r  20 żyd. dem. b lok  lu dow y  z P r łu c k n i  
* H irschhom em .

N r  21 n ieza leżn i socyaliści z Boi. Drobne- 
f t‘ńi na czele (kom uniści zamasŁ ow an i).

N r  22 Po lsk i nw iązek kresow jr.

ruchu wyborczego na Wileńszczy­
źnie.

Żydowska partya dumek na/tyazna zażądała 
• u T ^ w ien a  oddzielnych lisi żydowskich na W i- 
1 j^seczyźnie. Inne ginipy nie rgodaiły się, W o- 

tego demokraci wyrtąpiji z bloku. Kandyda- 
żydowskie wystawione zostaną w W iln ie 

^  Dierwszem miejscu. w  Lidzie prawdopodo-

łflirle na dn*u,glem miejscu. Na czele listy w okrę­
gu wileńskim stać będzie przywódca syoŁd<“x5w 
dr W- Snsd îki.

W  o’:rigu  wileńiskim ruchliwą działalność roz- 
v; i jaja C-b-zościjaińsiki Zv.ćąizck Jedności Naro- 
clow ^  S. L. i Rady Ludowe. (AW ).

Wyborcy pod konwojem.
Jak donos5 „Przegląd Wiec®orny“  w  powmycŁ 

sfci ach poruszono jpra vę glosowania podczas 
wyborów' do Sejmu wyborców przebywających 
w areszcie prewencyjnym, którzy przez sikazanie 
nie tracą prawa wyborczego. Niektórzy domaga­
ją  srię, aby pod konwojom pozwolono im  udać 
się do biurs wyborczego raz w celu sprawdze­
nia, a drugi raz dla głosowania. Komisarze w y­
borczy jeszcze nie rozstrzygnęli tnj spra.wy. (A W ' 

Związek czeski na Wołyniu.
W  Łucku dar: dowali pazedstawiciele ludno­

ści czeskitj. Po  długich obradach post«novmono 
zwalczać „blok mniejszości narodowych", gdyż 
Cz?»i nie mogą iść z Niemcami i uważają srlę za 
lojalnych obywaitedii Rzeczj-pospolitej Polskiej, 
której życzą rozwoju i rozkwitu Przybyłych na 
zebra i* caeski-e pip. P;:Łzczuka i CzórnLawskie- 
go. raprez^tu jących Ukmiński Kom. Wyborczy 
:dący z blokiem mniejszości. ( odprawili z 
nicaem. Prawdcpodobnie Czesi na Wołyniu u- 
tworzą własny komitet wjbotrrzy i porozjoaniają 

j się ze Zjednoczeniem Pańsitwowam na kresach.

Benesz protestuje!
F ra g a  (A W ), C zesk i, b iuro koresponden* 

cyjne donosi, że p rem ier Benesz w n iósł bar­
dzo ostry protest w  Paryżu  p rzec iw  projek­
towi kemisyi de llm ltacy jn e j w  spra\ńe Ja­
worzyny. W  zw iązku  z tem stanow isk iem  

; p rem iera  w y jech a ł do P a ry ża  delegat cze- 
* ski, dr. O suski.

F.tecya Czechosłowacji znika!
Preszburg (A W ). Ostatnie witedomośca, 

nadchodzące ze S łow aczyzny, w skazu ją , że 
ruch separatystyczny narc.dc.wych stron­
nictw słowackich wzm aga się. W  Piszcza­
na ch na S łow aczyźn ie odbył się w  ubiegłym  
tygoam u  ogrom n y w iec zw o len n ików  ks ię­
dza H link i, na k tórym  przem aw ia ło  k ilku  
posłów\ M iędzy innem i dr. J m iga  i  ksiądz 
Tom anek. W  gw a łtow n ych  słow ach w ystę­
pow a li on’" przeciw jedności czechosłowac­
kiej, zapow iada jąc, że w  k ró tk im  czasw 
p rzy jd z ie  nowy przewrót, który  przyniesie 
wyzwolenie i  szczęście Słowakom.

Riedy D m i e  nrn sig proces Fedakc?
Lw ów  (Teł. wł.) Rozprawa przeciw Fedakowi 

ma się rozpocząć 24 października br. tj. przy czwar 
tej nadzwyczajnej kadencyi sądu przysięgłych, 

która rozpoczyna się 3 października. Prezydyum 
sądu oczekuje instrukcyi z Warszawy co do 12 to­
warzyszy Fedaka, co do których ma być podo- 
bpo zastosowaną amnestya, Fcdak zaś ma odpo­
wiadać jedynie za zbrodnię usiłowrancgo morder­
stwa na osobie Naczelnika Państwa i wojewody 
lwowskiego Grabowskiego.

Machno spiskował przeciw Polsce.
W arszaw a  (teł. w ł.). S łużba bezpieczeń­

stw a  aresztow ała  i  p rzew iozła  do Wairsza/wy i 
z  oboau d la  in ternow anych  w  S trza łkow ie 
g łośnego w atażkę oddzia łów  partyzanckich  
na kresach, a tom rn a  Machnę.

M achno zosła ł  w czora j sprow adzony do 
W a rszaw y  w  otoczen iu  sw ego sztabu, skła­
da jącego  się z  13 osób. W śród  aresztow a­
nych  zna jdu je  się n ieod łączny tow arzysz je ­
go, szef sztabu Szm ara.

Pow od em  w yw iez ien ia  a tam ana M aohny 
z  obozu d la  in ternow anych  i  osadzen ia  go  w  
areszcie jes t fakt, że w a tażk a  wszedł w  kon 
takt z bolszewikami i zaproponował im  w y ­
wołanie powstania w  Małopolsco przec iw  
Państw u  polskiem u.

O ferta  jego  została  zasadniczo p rzy ję ta  
p rzychyln ie , w ręczono m u n aw et tytu łem  
za lic zk i 100 tys ięcy m arek, ale ja k o  w aru ­
nek prow adzen ia  da lszych  uk ładów  bo lsze­
w ic y  postanow ili żądać, aby żona atainana 
M aohny p rzyby ła  ao Rosyi. jako zak ładn i­
czka.

W  trakcie tych  rokow ań  w ładze bezp ie­
czeństwa po lsk ie u n ieszkod liw iły  jiiebefc- 
pdteznego w atażkę.

Radykalny sposób aa paskarzy.
JAK STAROSTA BĘDZIŃSKI PORADZIŁ SO­

BIE Z NIESUMIENNYMI KUPCAMI.

Warszawa (Teł. wł.) Starosta będziński p. To- 
cidski wynalazł nowy sposób walki z paskarzami. 
Oto wczoraj zarządził przeprowadzenie rewizyt 
we wszystkich sklepach żywnościowych, w  czte­
rech miastach: Będzinie, Dąbrowie, Sosnowcu i 
Zawierciu. W ykryto cały szereg nadużyć paskar- 

! skich. Olbrzymie a zasłużone kary zostały natych­
miast wymierzone. Wśród paskarzy wybuchła 
panika. W ylegli wszyscy na ulicę i po chwili po- 

1 stanowili bronić się. Pozamykali sklepy : urządzili 
pochód demonstracyjny pod starostwo. Pan sta­
rosta Tuciński upatrując w  tem zamach na szkodę 
ludności, w  porozumieniu z prokuratorem poleci! 
sklepy natychmiast otworzyć, albowiem ,,pasko­
wać nie wolno, ale sprzedawać trzeba". Obrażeni 
paskarze wysłali delegacyę do W arszrwy do 
ministeryum spraw wewnętrznych.

PO ZAM K N IĘCIU KRONIKI.

POGRZEB ŚP. M IECZYSŁAW A SĘDZIMIRA
7 łumr publiczności odprowadziły wczoraj na mW 
sce wiecznego spoczynku zwłoki śp. Mieczysław*, 

i Sędzimira. Kondukt pogrzebowy prowadził ks 
ł Biskup Nowak w  asystencyi licznego duchowieu 
! stwa świeckiego i duchownego. Smutny pochód 
' poprzedzała dziatwa z zakładów humanitarnych 
j których śp. Zmarły był opiekunem. Przed domem 
I pożegnał Zmarłego rektor Zoll podnosząc Jego 

wielkie zasłilgi jakie położvł dla Towarzystwa 
j szpitalnego św. Ludwika i Kolonii rabczańskiej.
J (1.) ODCZYT P. JERZEGO BIENAIME, znanego 
 ̂ i serdecznego przyjaciela Polski odbył sie wczo­
raj o 6 wieczorem w  sali Kopernika w  Colleg. 
Novum; publczność gorącymi oklaskami przyjęła 
sympatycznego gościa i wysłuchała jego prelek- 
cyi z najwyższem zainteresowaniem. Szczegóło­
we sprawozdanie z odczytu odkładamy dla braku 

i miejsca do jutrzejszego numeru.
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Wielka i skandaliczna afera wśród plastowców
W  uzupełn ien iu  w czora jszego  artyku łu  

poda jem y dalsze rew e lacye  o czynach po­
sła B ry la  i stronn ictw ie ludow cow em , k tó ­
re  za te czyny odpow iada.

Członek R ady naczelnej P. S. L . ((P ias t) i 
red ak to r naczelny o ficya ln ego  i jedynego  na 
wschodnią. M ałopolskę (w  zach odn ie j Mało- 
poJsce is tn ie je  p iastow cow y „K u ry e r  Co­
d z ien n y" w  K rakow ie ), organu  partyjnego, 
p isze o B ry lu  co następuje:

,,Lu dzie  ook ro ju  p. B ry la  o prasie mają, 
swoiste, in dyw idu a lne pojęcie. Dziennik to 
dla nich narzędzie ataków przeciw wrogom, 
choćby najbardziej nieusprawiedliwionych, 
narzędzie geszeftów „szantażu**.

„Bliskie stosunki, J-Lie p. Bryla łączyły z 
dr. Janem Gagatld-m , Jednostkę, spędzają- 
e* czas naprzemian w  więzieniach i na w o l­
ności (za kaucyą). stosunki p rzy jac ie lsk ie j 
zaży łośc i i w spó lnych  in teresów  dostatecz­
nie są ogó łow i znane- T ym  to dr. J a rem  Ga- 
gu tk iem  chciał p. B ry l uszczęśliw ić spółkę 
w ydaw niczą. „K u ryera  Lwowskiego** i  pro­
ponow ał m i p rzy jęc ie  go na w spóln ika . Od­
m ów iłem . P . B ry l n iezadow olon y by ł z m ej 
zbytniej „w yb redn ośc i“ . T egoż  sam ego dr. 
Jana G agatka  proponow ał późn iej p. B ry l 
p  Czapczyńskiem u i  m nie jak o  redak tora  
„S p ra w y  Lu d ow e j". O dm ów iliśm y. P. B ry l 
odszedł bez zadow olen ia  w  sercu. Gdy te­
m uż dr. G aga tkow i zda rzy ł się w ypadek  a- 
resetow an ia  go  w e  Lw ow ie , chciał p. B ry l 
um ieścić u nas jak ieś  w y  jaśnienie. N ie  do­
szło to  do skutku, podobnie jak  sprostowar 
nie p. Bryla, że n ie in terw en iow a ł u w ładz 
na rzecz przy jac ie la , co m u zarzu cały  pism a 

naradow o-dem okraty  czne. Zachęcałem  g o  
aby sprostow ał te w ersye, a le p. B ry l w o la ł 
u le korzystać z m o je j u czyn nośc i

„ W  d ąg u  roku  1921 w szczą ł i p rzep row a­
dził p  Bryl kampanię przeciw arcybisku­
pow i TeodorowiczowL W  trakcie je j p. Bryl 
w y jech a ł na  3 m iesiące do A m eryk i W  cza­
sie jego  n ieobecności p. Rataj, w icep rezes 
k lubu  poselsk iego P, S. L „  uznał za stoso­

w ne na kom isy ! spraw  zagran icznych  spra­
w ę tę z lik w id ow a ć  P. B iy l tym czasem  po­
w róc ił z A m eryk i, a dow iedziaw szy  się o o- 
brocle, k tóry  wtzięly w ypadk i, postanow ił 
?ię zem ścić na ko ledze i p rzyw ód cy  klubo 
w ym . P. Rataj p isyw a ł w tedy  do „K u ryera  
I  w ow sk iego ". P . B ry l zatgda ł. aby pism o 
zerw a ło  w sze lk ie  stosunki z p. Rataj«.m . Od­
m ów iłem  stanowczo, zaznaczajgc. że p. B ry l 
n ie m a p raw a  staw iać podobnych żądań 

„W  tym że sam ym  czasie pism a n a ro d o w o  
dem okratyczne zaa takow a ły  spółkę drzew­
ną p. Paw łow sk iego , „Z agrod ę". P. P a w ło w ­
sk i przyn iósł mi w ie łk i elaborat w  obronie 
tej spółk i i prosił, aby go  um ieścić. Odpo­
w ied z ia łem  mu. że n ie znam  się rut tych  in ­
teresach. Zapropon ow ałem  p. P aw łow sk ie ­
m u um ieszczen ie notatk i, stw ierdza jące j, że 
pisma, a taku jące go, pociągn ie do sądowej 
odpow iedzia lności i  w yroku , k tóry  w tej 
spraw ie zapadnie. P . P a w łow sk i notatki nia 
umieścił, atakujących go ni9 zaskarżył, na­
tom iast darzyć  m n ie począł serdeczną, na 
k eżd ym  kroku  ob jaw ia ją cą  się nienaw iścią, 

P y tan ie , k to  staje przed w ładzam i partyj- 
nerni F_ S. L., k tórcm i kończy  sw e u w ag i 
red. Jam  polski, b rzm i:

„Czy ludzie w stuUw -flo  honoru, podejrza­
nej bardzo konduity moralnej, geszefciarze 
i aferzyści, wzbudzający wstręt w  calem  
społeczeństwie* nnogą dtdej wchodzić w  
skład party i, czy co więcej, m ają prawo pre­
tendować do najwyższych obywatelskich 1 
partyjnych zaszczytów? Od odpow iedzi, od­
pow iedzi rych łe j, w yraźnej i  za ła tw ił Jącej 
s p ra y *  w  sposób kategoryczny i ostateczny, 
w ie le  zależy. W ie rzym y , te  będzio sp raw ied ­
liw a  i  m ądra, że d la  p. B ry la  f je g o  n a jb liż ­
szych m iejsca  w P. S. L, n ic będzie".

T y le  s iów  redak tora  Jam  polskiego. Zazna  
czarny, źa taki w łaśnie Brvl umieszczony 
został z ran leni-. P. S. L. (P iast) na liście 
państwowej do Sejmu.

Czy go P. S. L. wyrzuci z te j l is ty  I Hu po­
dobnych brylancików ma jaszcza ta sama  
Usta?

Łańcucka „zielona armia*'.
„Zielona armia" terroryzuje ludność pod Łańcutem. —  Bandyci na weselu 

chłopakiem. —  Ssm obojstwo he szta „zielonej armii".
Łańcut, we wrześniu.

Powiat łańcucki był od dłuższego już czasu 
terenem operacyi t. *w. „zielonej arm ii * zuch­
wałej szajki bandyckiej, na której czele stało 3
hersztów: SzanifcaJa, Murdzio i Czopp. Ludność 
mitąjscowa pozostając pod urokiem, względnie 
terrorem bandytów, sympatyzowała i  nimi i 
ochraniała ich przed policyą. W  przeciągu k i l ­
ku mlftjDęev popełniła banda p-u ezjo  23 rabun­
ków, uchodząc każdorazowo bezkonue.

W  sierpniu br. poEcya urządziła, na ntch **- 
P d ż k f  we wsi Wierzawcach, gdzne odbywało się 
chłopskie wesele. Dwóch hersztów bandy zaba­
wiało się bowiem również w grenie guśca we­
selnych. Kiiedy jednak nosterenikowi podeszli 
pod chatę, radu o ś otoczywszy zbitą masą het. 
sztów bandyckich ociekła wraz z nimi w pole 
przyczeru oddano dc po<li>cyi około 30 strzałów.

Innym m ów  razem bacząc na to, że w « wsi

był poereranek policyjny, 11 Zbrojnych bandytów 
nrzez dach wdarto Slą do chaty, mając przy
sobie karabiny i rewolwery, pcczem terroryzo­
wali daipin,'r uników I a  a . Kiwali wsryttko co było 
pod ręką

Podobn*: napędy rabunkowe poczęły się po­
wtarzać sysrtomai/cnnie, aż wreszcie onegcli j 
policya łańcucka przy pomocy sił z Jarosławia 
i Lwowa urządziła ofclawę, w czasie kióred 
schwytano 10 crionfców bandy, dwóch za« her. 
-jzrtów zdołało zto-dz.

Trzeci herszt Czopp osaczony zootal w  chacie 
w  chwili, kiedy jadł, trzymając w godnej ręce 
łyżką, a w drugiej rewolwer. Widząc się otoczo­
nym uciekł na strych, wołając do wkraczają­
cych wywiadowców: „Nie dam się wam, prędze] 
w łeb strzelę wam, albo sobie!1* Kiedy jednak 
a  ozu miał. że nic go już nic ocali strzelił sobie 
w  piersi z '  a e > e :  u  1 Skonał na miejscu.

Dali akii h i
S P A L E N IE  A S T Ó W  W  ST A R O S T W IE  P Ł C 2 E N IŻ Y N 3 K IE M . -  P O S T R Z E L E N IE  L I ­
T E R A T A  U K R A IŃ SK IE G O . -  Z A M O R D O W A N IE  H U C U ŁA . —  D W IE & C IB  T Y ' lę C Y  
N AG RO D Y Z A  W S K A Z A N IE  M ORDERCY. — A R E S Z T O W A N IE  P O D P A L A C Z A  DOMU  
PO LSK IEG O  W  BERF. ZO W IE . -  A R E S Z T O W A N IE  ST u D B N T Ó W  U K R A IŃ SK IC H . -  

Z A P R O W A D Z E N IE  SĄ D Ó W  D O R A ŹN YC H .
T en or ukraiftsko-bolsizewićki na Pokuciu sza­

leje dalej. Bojówka ukraińska rozwija 9woją z-gu 
bną działalność i niema prawic dnia, byśmy nic 
dyszeli o jakimś akcie sabotażu dokonanym na 
polskiej, a nawet ukraińskiej ludno:'ci, toteż z 
trwogą patrzymy w przyszłość nie wiedząc, jaJd 
obrót \v<j|jamą podobnie ^towunki. Nie jesteśmy 
pewni życia, gdyż skry obójeze strzały rozlegają 
d ę  w śródaniieściu i co gorsza, sprawca niewyśle- 
dzony bezkarnie hula dalej.

Oto pckłosie k-nvav ego terroru ukraińskiego z 
t^artniich dm»:

W starostwie w  Peozeniżynie „nieznany spra­
w ca" po ot.A»raenlu drzwi podpalił ~kta urzędo­
we, v.Łkutek czego uległo zniszczeniu całe we­
wnętrzne urządzenie Nur.

W  ubiegły piątek drugi „nieznany sprawca" 
sórselił dv.ukrot.Die z za parkanu do wracają­
cego z żoną o godz. 8-mej wieczorem ulicą Mni- 
ethówką literata i dzTrinkarza ukraifnkiego 0- 
melana Karaszkiowłcza i ranił go cięike w płu­
ca i prawe ramię.

Rannego odv*kzic<no karetką ratunkową do 
szpitala, gdzie walory ze śmiercią. Zamach skry­

tobójczy ma podkład poliityczry, o ile z zeznać 
ranionego wywnioskować można, chociaż d<J 
polityki od dłuższego czasu adę nr.e mieszał 1 zaj­
mował się tylko literaturą, dopomagając sobie ł 
rodzinie z płacy jako urzędnik współdzielnr uW- 
„Dobrobyi". Szowinistą w stosunku do PolaKó’* 
nie bvł i to wystarczyło, cuhy zapadł nań wyroi1 
śmierci ze strony niepoczytalnych i rozwydnzO' 
nych „herojów".

Drugi fakt zbrodni politycznej wydarzył się *  
niedzielę 17 bm. na drodze między Worbiąże*1* | 
W yżnym a Myszynem. Z uroczystości powitani* 
Naczelnika Pańisitwa powracała do domu 
gacya Hucułów z powianiu korowskiego. Jenem * 
nich Jura Prtryjczuk, strażnik drogowy z KrZ?' 
worów ni został w tyle za innymi i wtedy ctrzT 
mał strzał w głowę, od którego na miejscu zg*1 
nął. Przybda obok na słupie telegraficznym kar* 
tka nie pozdraw iała żadnej wątpliwości co d* 
motywu morderstwa skrytobójczego.

Za wykrycie lub wskazanie mordercy śp. P *  
tryjczuka wym-erzyła tutejsza Ekspozytura p®' 
licyjno-śledcza dwieście tysięcy marek nagTC-if*

Podpalacza polskiego domu ludowego w B0 
rezowie Niżnym udało się policyl ująć. Jest nitf 
niejaki Mychajio Scmczycz z Bcrezowa, znaD? 
we wsi zawalidroga.

W  ostatnich dniach dokonała poiicya arssełP" 
wań studentów u kr. podejrzanych o propagaO 
dę komunistyczną i akty terroru. Międizy inny­
mi aresztowano Oleksę Jarińskiego i Petra Dem 
cizuka i oordzono Ich w więzieniu.

Być może, ix wprowadzone na mocy roi iporzł 
dzenia Województwa stanisławowskiego z dnb 
20 bm. sądy doraźne, położą kres zbrodniczej 'CO> 
bocie szaleńców Społeczeństwo polskie na P*v 
kuciu i zdrowa część społeczeństwa ruskieg^ 
organizuje się óo samoobrony!

Jak rzad wykonuje 
ustawę emerytalną.

INTERPELACYA ZW IĄZKU LUD. NAR. >  
EMERYCI V ;l KL. W E  W RZEŚNIU PO 
KRZYWDZENI O 77 TYfcIĘCY. —  NIE ROBI 
OSZCZęDNOi U] KOSZTEM NAJBIEDNH# 

SZYCH.
Pos*K»wf« Zwłęalku Lud. narodowego wni<^ 

pracd kilku driami do R- dy ministrów incerp* 
lacyę w sprswje przyznania ungdJS,VOm.»ni^ 
żytom i s^jroton: po urzędnikach pońswwowyff* 
poborów podłuf norm ustaw Obowiązujących

Według ustawy z 2& lipc* 1921 emeryci d&I ( 
stwowi po 35 latach stużhy mają prawo pobJ*' 
rat 100 proc. peosyi czynnych urzędników d f  
r.ego stcąniia.

W  braw intemcyf uwtawy sejmowej nonn t?®* 
ni. zastosowano w odniesieniu do pensyi erb* 
rytalnych, wdowich i sierocych.

Jako o-ryklc d może posłużyć nhe j :vfo 
zestawi :nie:

Urzędnik caynmy VII sboąmie pobierał w ltp<J 
U .7ś( mk.4-100 prou dod- drożyźni mego ( 
sierpniu 150, we wnsośniu 200 muc. docLiuku) f  
Tymczasem emeryci V II stopniu pobierali w IV  
cu 43 tys. mk. (tracą zatem 48 tys.), w ńicnpo|f 
45 tya. mk. (tracą 87 tys.), we wrześniu 57 Vr 
(mniej o 77 tyaĄ. .

Obliczenie to, podane w preybłiżci^ru, d o fy ^  
emerytów państwa pólakacgo żonatych i tA 
dzietnych. .

Jak wiadomo, nr posiedzeniu Sejmu 23 lip*T 
b. r. uchw^kino rozolucyę wzywającą rząd ^  
wypłacani* emerytom nadzwyczajnego dodot* 
droiyinianego, tnelorSczni-e do tego, iaiki pr® 
znano urzęd' ikom czynnym.

Rraolucyi tej Jot>xhozas rowTueć nie uwap' , 
dntoro i w i»r  spoeób obliczsimie pensy i tm ert 
trłnych odbywa sî  na tlał na zupełnie r.teyro^j 
dłowych podstawach, krzywdząc nzcsz*s n*Jh  ̂
dniej szych pracowników i kb r.dizin.

Byłby już najwyższy rnas. żehv rząd pr»<?^ 
vv«zystkxm w t^j dziedzinie recitcruł zastoaoe'* 
się do nstaw obowiązujących, gdyż los tysk* 
ludaf żywych i żyć pragnących nie cierp* i--#* 
ki.

fliz8ntyn7m ministra sbartrp.
W arszaw a  Hel. w l.). M in isteryum  ska/!3  

zamierza wkrótce puścić w  obieg- m o»*>  
zdawkową metalową, kclorn iółtago, 
tości 100 m arek pclskich. Na m oneU ch  
m a być w y ry ty  wizerunek p. PilsudsklwJ  
N iew iadom o, czy p. Jastrzębski posiada Pjj 
stew ę praw ną do podobnego przedsdę\ł/ł%

, cia, p rzypom in a jącego  żyw o  fo rm y, s to^  
wame w  r a ń ” tw ach  m onarchicznych.
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Czemu przypisać niedomagania kolejowe?
Zmniejszona sprawność warsztatów kolejowych dzięki „reformie" Moracze* 
wskiego. —  Konieczną jest praca na zmianę. —  Stosunek personalu 
robotniczego do przełożonych. —  Brak pracy teoretycznie kształcącej. —

j 'bierani są i  pośród robotników rolnych, zawi­
słych od pracy w polu, chociaż pragmatykaZ# sfor sawochwych kolejarzy otołyinujemy 

ueatępujiące u wasi:
Poruszono w ostatnich czasach wiole kwoatyi to młodszych.

służbowa nakazuje przyjmowanie benroSmych i

z  aaikresu niedomagań naszego kolejnictwa. 
Uwagi te są. niestety po więkaoej części słuszne, 
zwłaszcza, jeśli chodzi o stronę technic®ną.

Jest pubiiczną tajemnicą, że parowcscy i wa­
gony, mosty koflejowe i t. p.. w yr ibiamm czy na­
prawiane w prywatnych fabrykach, p«zo*tawia- 
ją wiele do życzenia (n. p. dowiodła tego budo­
wa mostu na Sanie pod PrzomytSl em i wiole po­
mniejszych przysiadów).

Wobec tego  koniacancm srimjei się położenie 
większego nacisku na rt ziała lao ić  państw o wy oh 
warsztatów kolejowych, których mamy cały 
szereg (Nowy Sącz, Tarnów .Przemyśl, Lwów,

W  pragmatyce tej prz ;widziane są również po 
2 goetainy w tygodniu na wykłady, mająoe na 
ocłu techniczne wysuakołenie drużyny robotni- 
cnej. Tymczasem ofcowię—k  tea został «  as* 
ptzewafeiif zaniodumy. O pomieszkania d5a ro­
botników —  sprawa tak w dzisiejszych c*."s*ch 
pieikąca —  n Ikjt się nie sitara — choć każda in- 
stytucya prywatna uważa to sobie m  obowią­
zek.

Te wszystkie zaniedbania powodują, że Stan 
piacy w naszych warsztatach i  na torach kole­
jowych nie odpowiada zapotrzebowaniu. Są dy-
rekeye, gdzie dziesiątki paru .wozów i tysiące

Nowy sport amerykański.

Stryj, Stanisławów, Radom. Łapy, Warszawa, [ waguinów potrzebują naprawy, lecz nie można 
Poznań, Gdańsk) nie liceąc mnóstwa warazita- ' je j uskutecznić z  pireycayin powyzeg wskazanych, 
tów pomocniczych. | Niższy perŁonuJ kolejowy, widiząc ton stan

Tu jednak trzeba skoinstaitować, żc warsztaty ■ rzoosy, musi ssę odi»c*sve *  pewnym żalom i nic- 
te naoflól zednń swych dcntalecznio ni® wyprt- , ufnością do władz przełożonych, zwłaszcza do
niają, a przyczyny tego ni© należy szukać w 
matery«5< robotniczym. Pracownicy wars-zh itów, 
którzy pod rządami aafoorczyniri poświęcali nie- 
iwbz 12 godzin n a  dnbę pracy, byliby skłonni i obe­
cnie dla własnego rządu prncwwać ponad nor­
mę, gdyby nie pamiętna „Teferma" 8-g®d*inu.a 
rządu H n a em ifc ie g o . Roborfy jest moic, a tym- 
CWHsem nie ma jej kto wykonywać. Niewiadomo 
też, A > tn ą o  .obrabiarki" muszą pcóćaowaó «■ 
dobą 16 godzin? Możmby temu zaradzić łatwo, 
wprowadzając robotę na 3 zmiany po 8 grotom. 
Robotnicy sekcyjni, pracujęcw koło torów, do

inżynierów. Tyle pól pracy leży odłogiem, że 
wymienimy np. notoryczny brak dziel polskich 
z zokrssa kolojonictwa. podczas gdy Niemcy 
moją ich sadki, wycasrpujące każdą gałąź fa- 
■cłaową. U nas nikt nie poili ajinja się przjtłóma- 
czenia tyrcli dz'eł. bv udostępnić je chcącym się 
kształcić kolejarzom.

Te i inne pomnisjsze przyzayny, głównie za i 
nir»yzy »k «n ie  dnia roboczego w odpowiedni 
sposób, przyczyniają, się i długo jeszcze przy­
czyniać sćę będią do smutnego stanu naszego ko. 
lej mątwa.

Handel wymienny polsko-japoński.
t? r?ff Wczoraj podjęto pertraktacye.

r UM pewnych nieznacznych mrzgodu-oHci.
Jak «»ę dowiadngemy, eregdrj podjęte rosiały i Handel wy uifcwt.y z Jagn ią  obejmować bę- 

po dłużemej prarrwic pertmktzcye pols-ko-jfr ( dzie ze a!zvny polaki j przcdew&iryst-knwii' tna 
poMci® o układ handlowy. » szyny pmzędKalniain:-, wyroby tekstylna oraz

Obie strony praedłoirty już gotowe projekty. £ galanteryjne, my zaś otrzymywać bęi-óoim z
jedyni® wyrówna- I  Japonii ryż. j rei w aIfenczae dkatjjrzyć więc będą rab su row  i chcmikiah i.

W a r m w a  (tel. w L ). Pan m in ister spra/w 
w ew n ętrzn ych  K am ińsk i zobow iąza ł się w o­
bec p rzedstaw ic ie li stronn ictw  narodow ych  
natychm iast po pow stan iu  gab inetu  p. No 
w aka  że n ie  będzie przeprow adza 1 żadnych  

ma wyłszych stanowiskach w  adm lni 
Sn acyl państw owej pn *d  wyborami. B yło  
to  konieczne, pon iew aż w sze lk ie  zm iany w  
tym  okresie m a ją  ch arakter w yb orczy  i o d ­
da ją  zawsze pew ne usługi stronnictw om  rzą  
iłow ym .

Jak się dow iadu jem y, p. K am iń sk i n ic u- 
w aea  aa p rzyzw o ite  zobow iązan ia  tego, zu 
pe łn ie  zrozu m iałego  i stosow anego w e w szy  
stk ich  państw ach  praw orządnych , d o trzy ­
m ać. W  na jb liższym  czasie m ają nastąpić 
nominacye na stanow iskach wicewojewo­
dów. które to  stanow iska w  w iększości w o ­
jew ó d ztw  nie istn ia ły .

Kradzież węgla w Zagłębiu.
Rada Zjazdu Przemysłowców Górniczych, jak 

się dowiadujemy, zwróciła się do ministrów spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości, oraz przemysłu i 
han Ru z memoryałem w sprawie nieprawnego
wydobywania węgla w  obrębie cudzych nadań 
ZÓraiczych, szczególniej zaś w okolicach Dąbrowy 
Górniczej i na całej przestrzeni mjędz.y Dąbrową 
a Golonogiem.

Różne osoby. t. zw. szybikarzc. otwierają szy­
biki i w  ten sposób wydobywają węgiel.

Metnoryał ma być wkrótce rozpatrzony.

Mim rtiijdi lii emsittw po
AKCYA M IN IST£tfYU M  PRACY.

W  jiażdzttroinku roku ubiegłym be.im uchw a­
lił ustawę o zarobikowciii pośrednictwie w  za- 
wieraniu um ów o pcn-cę o raz  o takież zbienainic. 
ogłaszanie i odwalani o wiadomości o pobycie i 
podaży siły robooaoj.

Takie unorm owanie przez Państwo zarobko 
wego pośrednioirwa oraz kontroli nad ni:m  dało  

j już pokaźne rezultaty przedstawiające się w
I cyfrach następująco od czasu wejścia w żyri 

ustawy do chwili bieżącej, wpłynęło  dio minrste 
, ryum  pa^acy i opieiki społcicmej 82 podań zn- 
j robKowych pośredm ków pracy o udzielenie po 

zwoloń na prowadzanie zau-^bkowych biur po 
•średniotwa pamcy. a mianowicie; w  Wamszaiwk 

| 20, w  woj. w arszawskim  1, lubelskim  2, k ic a  
ckim 2, bnałootoofcim 1, łódzkim 7 , krakowskim  
1 , Lwowskim 1 ,* stanisławowskim  1, tarnopol­
skim 2, pomoaisikim 18, poznańskim 26.

PaJandta powyższe rozpatrywała powołana 
przaz n»r«aitira prwoy i opitiki społecznej sipetcyal- 
na knmisyą, uwzględniła 39 podań: w W ar gza 
wie 16, w wog. lcbóirkiin 1, łóadkim 6, po mor 
skim 3, poznańskim 12, odrzuciła 19 podań; w 
woj. woranawakim 1, w W arsrawłc 4, w  woj. lu­
belskim 1, kMcckim 2, bulostodkim 1. łódzkim 
1, lwowskim 1, Stanisławowgkim 1. tarnopol­
skim j, krakowskim 1. poznańskim 5.

Rentę podiań m aydujc się w  rałać wianiu.
W ® Lw ow ie z  powodu nie.zilnżenża prnez pe­

tentów podiań we właściwym  terminie, zostało  
przezniaciziociych do likwidacyi 31 biur, jednak ­
że spraw a ta nie jost jeszcze definitywnie zała­
tw ioną.

Skazanie 32 Sawinkowców.
® * k w a .  (A W ).  W  H om lu zakończył się pro ­

ces 32 saw inkowców , oskarżonych o bandytyzm  
j szpiegostwo na rzecz Polski. Ośmiu oskarżo.

| nreh skazano ua siedmiu uniowicnio-
no, resztę skazano na więzienie od 1 do 10 lat.

' Bogate Amerykanki pragną uchodzić za ekscen 
I tryczne kobiety, zwłaszcza... młodsze i uajmłod- 
• sze pokolenie. Pamiętamy niedawne jeszcze czasy, 

kiedy to Amerykanki wprow-adziły modę space­
rowania z małpką- Teraz urocze misses chowaj? 
sobie zamiast małpki rozmaitego rodzaju skoru­
piaki, zwłaszcza żółwie. Rycina nasza przedsta­
wia miss Helen Gili, jak siedząc na żółwiu, karmi 
go bananami.

Pojechali po... śmierć
AłkUCESTYA SOWIECKA W  PRAKTYCE.

W  Bułgaryi. g&rie przebywa w idu  Rosyan- 
uciekiiderów. zawiązał się po ogłoszeniu preea 
bolszewików ammestyi d 'a  żołnierzy Wćangla i  
praestępców politycznych „Komitet, pomocy dla 
powrotu do ojczyzny", który zająć się m iał wy- 
syłarii-etn la-anianrtrtów Rosą-au przez porty tayro- 
skie do Rosyi.

W  ubiegłym miesiącu wysłał ów komitet ?•• 
ludzi d® Ro«yi. Wszystkich przewtewono do No- 
woro<yjska i tu dopiero bolszewicy poczęli do 
nicłi „stosować" amnasłyę. Z grupy tej ztoróncj 
z 700 o^ób rozstrzelano 114 oficerów i 42 koza­
ków, lig  >aś Indii zdołał® w ootatni®) ohwtli n- 
ctec. Resztę rozdzielili bolftzcwicy na drobne 
partyc i poprzydzielali do przymuoowyoh robót.

Tak wygląda „amnestya" bolszewicka w pra­
ktyce.

Pierwszy order Rosyi sowieckiej.
!1.) Rosyjska repub lika  rad  ozy ni coraz
iększe postępy w  kiorunku roam aitych  

am bicy jek  i próżnostek, k tóre zb liża ją  ją  do 
tak gw a łtow n ie  przez n ią  zwaloEJanych 
państw  burżu azyjno-kap ita listycznycli. Oto 
•l.iocnie nadaje ona, w zorem  państw  aaeho- 
i nich, sw ym  w iern ym  obyw ate lom " o rder 
i. zw. „order czerw onego sztandaru ". Jest to 
:ość gruby m edal, z czc iw on o -zło tą  em alią, 

c tó ry  m ożna nosić przyczep iony w  buto­
nierce lub na piersiach. N a  em alii w idn ie je  
czerwrouy sztandar i em b lem aty pracy. —  
W ra z  z tym  orderem  w ręczan y je s t „w ie r ­
nym  ob yw a te lom " dokum ent z litog ra iow a- 
nym  następu jącym  napisem  rosy jsk im :

„P ro le ta ryu sze  św iata, łączcie się!
Socja listyczna, zw iązk ow e rosy jska  re­

publika rad".
W szech  rosy jsk i cen tra lny kom itet egze- 

k u tyw n y  przedstaw ic ie li robotn ików , ch ło­
pów , kozaków  i czerw onych  żołn ierzy, w  u- 
zwaniiu w iern ego  w ypełn ian ia  obow iązków  
przez obyw ate la  X... w- w a lce  za socyaHsty- 
ezną o jczyznę, przyznaje mu m edal orderu  
czerw onego sztandaru, sym bol socyalistycz- 
nej rew o lu cy i św iatow ej. O byw atel X. ma 
praw o .nosić go na p iersiach ".

C zy order ten m ożna nabyw ać ze pienią­
dze. n iew iadom o, w  każdym  razie cale m nó­
stwo nowych, czerw onych , rew o lu cy jnych  
m ilia rd erów  przyozdobiło  ju ż w Rosyi tym  
orderem  swmją ..szlachetną pierś".



TR ZECH  G ZE K ISTO W  I SZOFER  ZAB IC I- 
— D Z IE R Ż Y Ń S K I D C S T A Ł  K U  LR  W  P Ł U ­
CA. —  „W Y JE C H 4  L N A  K R Y M ". — R EPR E  

SYE N A  ESERACH .
Dsienńrki fiń sk ie donoszą o następu ją­

cych szczegółach  za.monlmva.nia D zierżyń ­
sk iego:

K ied y  D zierżyńsk i jechał w  au i e  Tw er- 
sk jm  B u lw arem , w  otoczen iu  c.zekistÓT\, 
dano doń kilkanaście strzałów, które rranl - 
ły  ciężko Dzierżyńskiego, a szofera i 3 czaki- 
stów zabiły na miejscu. Dzierżyński ranio­
ny został w  plecy, kula utkwiła w  prawem  
płucu. V ’ czasie zam ieszania, jak ie  
ło p rzy  zam aohu, sprawcy zdołali nie^po- 
strzeżenie ujść. D zierżyńsk iego  przeniesio­
no natychm iast do K rem lu , gd z ie  lekarz 
stw ierdził, że stan jego jest beznadziejny.

D zienn ik i sow ieck ie poda ły  jednocześnie 
fikcyjną, w iadom ość, że D zierżyńsk i Jest cię­
żko chory i że musi wyjechać na Ruracyę 
na Krym, o śm ierc i zaś czerw onego k a ta  Bo- 
sy i n ie w spom niano an i słów kiem , aby  me 
szerzyć popłochu u śród innych  czekistów- 
N atychm iast po zam achu p rzep row adziły  
w ładze sow ieck ie szereg nowych areszto­
w ań  pośród socyal-rewolncyomstów.

O statn ie depesze zap rzecza ją  w iad om o­
ściom  o zgonie D zierżyńsk iego. W ogó le  w ła ­
dcy  R osy i m a ją  tw a rde  życie. T y le  ju ż razy  
u śm iercano Len in a  T ro ck iego  i innych, a  
on i ży j ądotychczas na  nieszczęście d la  Ro­
syi-

Matka pogrzebała żywcem swe dziseko
O F IA R A  PR ZE SĄ D U .

(1.) P roces  o  m orderstw o, k tórym  za jm o ­
w ać się będzie w  tych  dn iach sąd berlińs ki, 
rzuca  c iekaw e św ia tło  na trag iczn e skutki, 
ja k ie  pociągnąć m oże za  sobą siła  przesądu.

S łużąca  A p o lon ia  Posor oskarżona jest o 
to, że dnia 20 lip ca  1920 r. zakopała do  gro- 
bu  sw e żyw e 6-tygodn iow e dziecko  w  u  pal u,

W  rozm a itych  okolicach  G órnego Śląska, 
zachow ał się w śród  n iem ieck ie j lu .inośri 
pogański przesąd iż  ,,nie iest grzechem '', 
k iedy  m atka, chcąc zatrzeć ś lady  sw ego  u- 
padku, zakop ie  swe n ieślubne d z iecko  żyw ­
cem  do grobu  pod krzyżem , p rzy  śu ietle  
księżyca . O sk arżon a  k tóra  k ilk ak ro tn ie  ju ż 
b y ła  m atką  i  w  Opolu u trzym yw a ła  stosu­
nek  m iłe sny z pew nym  robotn ik iem , w yda  
w azy  na  świa/ córeczkę, n ie m og ła  znaleźć 
d la  n ie j schronienia, W  doinu je j rodziców  
ode chciano p rzy jąć  n ieślubnego dzuwka, 
dow odu  hańby có rk i W obec tego  m atka  
p ow z ię ła  ro zpacz liw ą  decyzyę pozbycia  się 
dziecka-

Pówm ego w ieczora  w yszła  z  domu, sclw - 
w a w a zr  dziecko, okry te koszul ką, do koszy, 
k a  i  w z ię ła  z  sobą łopatę. P o  pew nym  czasie, 
g d y  są »iedzi oskarżonej doniośli do poljcy i
0 zn ikn ięc iu  dziecka, zaczęto  prow adzić  ś le­
d ztw o  i w yk ry to  podejrzano zw łok i dziecię 
ce n a  opolsk im  cm entarzu. U w iadom iona, o 
tam P osor p rzyzn a ła  się, że zakopała, ż yw ­
cem  srwe dziecko  do grobu ; p ierw sze to  ze ­
znan ie od w o ła ła  następn ie w  śledztw ie.

N a  żądan ie obrońcy oskarżonej, zbadali 
je j stan psych ia trzy  berliń scy  i  s tw ierd z ili 
że ja k o  obciążona dziedziczn ie, n ie jeet, w 
stan ie odpow iedzia ln ośn  ponosić za  sw oje 
czyny. N iew iadom o, czy tego  sam ego zda­
n ia  będzie sąd w  czasie rozp raw y.

Królewskie konie ciągną karawan,
Fala oszczędności ogarnęła Ąnglię. Uległ jej

1 król Jerzy, który porobił duże o-zczędnośoi 
w wydatkach na u Lamani e  domu i sprzedał je­
den jacht.

Teraz prz; szła kolej na staj iie królewskie. — 
Rodzima królewska posługu je  sćł częściej saimtr 
chodiami niż końmi, pcjjimo-wiono więc je1 w y- 
apirzedać. Znakom ite konie „krem ow e" trafiły  do 
użytku TOMgonów, roz^ftżąflłcb t o w a r .  Jeden 
z nich cią,enie ko arkę inesbanicaną w  parku  
lei dyńsk im. Ihpi.yi ik>Ji ;m kofaie cymóahsłę w 
pu łku  kawaloryi.

W spaniale czarne konie, któro woziły królu  
na otwarene parlanu^tu. zostały kupione praert 
zakład jop i zębowy. W ożą  one zamiast, króla — 
zwykłych śmir>*fef!tiiików tui. fhic.j?o •. w irom  ego 
spoczj nku.

Wispa niały temat ho iforyz-jiów «> jsrjfisónto- 
śri rzeczy świata f/egoj

„Jeśli się ze mną nie ożenisz zastrzelę cię!“
POD GROZĄ R E W O L W E R U

Staremu, bo ia t d l m ającem u  A m eryk a n i­
now i F in Iey ‘ow i zachcia ło  się przed kilku  
th iesiąpaw i odpow iedzieć na. ogłoszen ie i m - 
trymonie,jnu. zam ieszczone w  jed n ow  z pism 
w raz  z fo togra fią  młode j pan ienki z  Missd- 
Ssipo-

Odpow ifidział, został p rzy ję ty  lis tow n ie i 
w y jec iia ł do &roftiiville- gdzie: spotkał swoją 
przyszła żonę. która ani rusz nie była podo-

Z A P R O W A D Z IŁ A  GO DO O Ł T A R Z A .
imę do łotogi afii i miała trochę więcej lat,
juk to p isała  w  liście.

A le  na tem  nie koniec. Gdy F in lcy  p rzy ­
był do Greony-ilk' i zoi>aczył sv\oją p rzyszłą  
żonę, panieneczka u staw iła  go  pod ścianą i 

1 zagroziła rewolwerem, jeśli się nie ożeń; z 
nią. N ieborak  rad nie rad musiał się ożenić, 
a gdy  m u się ty lko  nadarzy ła  sposobność, 
um knął do Chicago i podał o rozwód, które­
go  w  końcu m u udziemno.

Z  TEKI KRAKOW IANINA.
Z łaski p. Lloyda Georgp*a. mieliśmy plebiscyty 

na Sla«ku cieszyńskimi, na Ma/.nrach i na Gór­
nym blasku. Po ivch cięłldch próbach i wysił­
kach oddawano się nadziei, żc nareszcie społe­
czeństwo będzie sie mogło wziąć do spokojnej, 
twórczej pracy, a potem wytężyć wszystkie siły 
w kierunKU wyborów do Sejmu i Senatu Me gdzie 
taml Oto 29 września 1922 r. wezwano cały na­
ród az do trzech nowych plebiscytów!

To uic P. Lloyd Oeorge obdarza nas Uraz ty­
mi prezentami. To inny ma/, potężny i mocarny, 
P. Maryat? Da.browsbi. s-dńiodffeicr żca „Iliistrou a- 
nego Kuryera Codziennego**, filar P SL i właści­
ciel Bagateli, który nakłada na nas ten ciężki 
obowiązek. Już kilka tygodni temu zwracano się 
do kwiatu narodu z zapytaniem, kto jest najsław­
niejszym człowiekiem w  redakcyi „Kuryerka", a 
teraz P. Maryan pyta znowu: ,,Kto powinien zo­
stać pierwszym Prezydentem Rzeczypospolitej? 
Które miasto powinno być stolicą Polski? Mo­
narchia czy Republika?

Oto kwestye, które za pół miliona marek ma 
Polska rozstrzygnąć w drodze plebiscytu.

Pragrąc otrzymać jedną z obiecanych nagród, 
chciałbym już dzisiaj odpowiedzieć Wysokiemu 
Komisarzowi plebiscytowemu na jego pytania. 
Zacynatn więc od najprostszego.

Które miasto ma hyć stolicą Polski? Można się 
tylko wahać między Pipidówka a Capowicami, 
bo oba tc grody przedstawiają wielkie, niemal ró­
wne awantaże. W  Pipidówce mógłby P. Dąbrow­
ski zostać burmistrzem, u wielkim zaś świecie 

1 Capowic grałby on z pewności;, pierwszą rolę i 
olśniewałby wszystkich swymi piastowsko-wer- 
salstJmi formami. Po namyśle głosuję więc za 
Capowicami.

Pierwsze i trzecie pytanie wprowadza miń? w 
niemały kłopot, bo jeżeli wymienię osobę, która 
„powinna*1 zostać Prezydentem Rzeczypospolitej, 
to oczywiście sprawa monarchii musi h y ć  dla 
mnie wogóle przesądzona. Odwrotnie znowu, je­
żeli oświadczę się za monarchią, to nic mogę od­
powiedzieć na pytanie kto ..oowinien*1 być Pre­
zydentem, bo nie Prezydent lecz król „powinien'* 
stać na czele PaiWfwa. Oba więc pytania wyklu­
czają się wzajemnie.

Dla logiki ma P. Dąbrowski, zdaio sie najwyż­
szą pogardę, bo dla niego logika to z pewnością 
mniej niż E igatela. „W lazł na gruszkę, rwał pie­
truszkę — jaka słodka cebula!**. Wobec tego pro­
ponuję, żeby zwolennicy „Kuryera** rozstrzygnęli 
najpierw w  drodze plebiscytu następujące pytaric: 
..Czy P. M. Dąbrowski iest naprawdę najmą­
drzejszym człowiekiem w  redakcyi swego pisma?'

płaci od wkładbk aszcz 
złu d iych na książeczkę 
z ł  nućs. w ypow iedzen iem  
Spółdzielnia T ewarzys wa

! iCO „R 0ZW0J*
Kraków, ul. Garncarska

Telefon 3B44-

ChwIKa bteiaca.
Kraków, anta 30 września 1922.

 o------
Jak sobie radzą urzędnicy w  walce 

z drożyzną
ZESPÓŁ1' NASTĘPCĄ „NUŻY". — UTRZYMU­

JE 4 SKLEPY. — 25 TYSIĘCY CZŁONKÓW ZŁ 
IM  ZWIĄZKÓW ZRZESZONYCH W„ZESPOLE*

Coraz żywiej rozwijający się racli współdziel - 
osy skupił tez liczne rzeszą urzędnicze, najbar­
dziej za§jrdżon$i niebywałą falę. tipakufticyi i wy- 
zyMstr. Wynikiem, tęgo zrzeszenia się poszczegól­
nych związków urzędmifczy cn była popularna

„Noża", której nazwę znmomiono w ostatnich 
miesiącach na ,Zespół".

..Z^oói“  rozwija pod ^dcrunJaem dyr. Markie­
wicza nader żywą działalność gł^winae w dzie- 
i ton ie ap&owizacyi członków, dostarczając Łro 
szeregu BSważimejSzych towarów po cenach 
znacznie niższych od sklepowych.

Oiwcnie czynne są 4 sklepy „Zespołu": Dwa w 
IGzysztoforach przy ul. Jagiellońskiej fjedem z 
airtyk. .spożywczemi, drugi z ieikstylnemi) dalej 
piv,y ul. KfLrrr«łlLcikiej i  w Podgórau. Obroty ro- 

z k a a lilŁ  mieeiąoean, up. w sklepie w  Krzy- 
satofoJiich \ve wrześniu wynosił przeciętny a. 
hrói dzienny około 3 miliony mp. Wespół** u-
trzymuje dila członków trafikę (około 7 8 rnH
nik. miesięcznic) i oddział te-kstylny (20 mil. o- 
bpulu mues.;.

Ten pomyślny rotswój byłby jeszcze większym, 
©dyby nń brak gotówki, koniecznej przy w ięk­
szych zakupach. Mimo ciągłego kołatania o futw 
Ju ne rząd nie zasila Towarzystwa w odpowie­
dnim stop ni n.

Ostatnio z. łożono oddział wkładkowy, celem 
powdęksEei ia  fu r luszów obrotowych, z oproe. 
12 procent w stosunku rocznym.

Sk lepy „Zespołu** cieszą, się oy, >ixuuą frókwezk- 
cyą rodiznn urzędniczych. Pomimo naetanie wol­
nego handilu sfery tc wciąż skazane są na ko- 
rzj^tanic ze wazcłikich sposóbnośd jak ńajiuań- 
rizepo i  dobrego kupma, a sposobność tę m , 
w łaśnie w tŁJepach .-ZosjiokL".

Toteż urzędnicy coraz tłumniej zapisują sie 
<lo „Ze>.5.pvSu'V a ułatwia im to siti *,UHiikowo niski 
udział (5.000 mik.) Związek liczy obecnie około 
25 tys. criouków w samym Krakowie, zrzeszo­
nych w  przeszło 100 spółdzielniach. Dodać trze­
ba, żc należeć tu mogą także praowi micy wol­
nych zawodów.

Wobec korueaanoikd rozszerzenia za ciasnych’ 
już lokali sklepowycł (z których lokal przy uL 
Jaf-iellomkiej uz; sikało dzięki zsycztówoścd dy- 
rckcyi F.O‘bót publ. w  Krakowie) oglrda i ę  Ze­
spół za norom  pom,eiJzc»eniem. Najodpowiied- 
nn«uS3tym ku 'amu byłby stlep  byłej firm y Ba- 
zf-s w Ryjuku, od dłuższego czatrn zUilkvndowa- 
ay. Lokal ten mógłby pomieścić odózaai tekstyl­
ny, pozwalając ruchliwy i  zamsze jjricyełnioiny 
sklep pożyvozT  rozszer zyć na sąsiednią uhika- 
cyę. Odpjjdlaby też wówczas konieczność wam- 
szenie różnych ..ba«lck“ na pl. Szczepańskim...

BŁA1E Ń S TW A  .^U R YE R K O W E ". Orgwn
MtronniaJwa Pbt^owcuw, J llnstr. Kuryctr Ca 
/Lzienny**, zamiosnił wcŁtnaj artykuł p. Ł ; „Naro­
dowi deinokracń chcą znieść ochronę lokatorów". 
Przyznać to zaś miał na zebraniu pmoedwytor- 
caem w  Krakowie, odbytem prŁctd kilkoma dnia­
mi, p. mauistor imż. KucbarsikL N « dowod po' 
wyższegio twiardŁ^nir przytacza ,,kua-;7erak‘' oy- 
łat, wyrwany z rrr omówienia pi Kucharskiego, 
a eanttWcTEoaonv w... „Głosie Narodu*1. Branaj ot, 
metępująco:

„Reform y aLo.niomicfflno-społeicHne, lekkooayffl- 
nie pr-jpnowadfflóat przee Sejm, w  wielu w y  
padkech byłyby niesrcześTiem dla państwa, gdy 
l>y nń:e to. że n ie jednok^n ie w prizuważnej ctsę- 
ści nic są wykonywane. Takiemi są mefarbjmr 
na ustawa o reform  s rolnej, w  zasadzie koniMK- 
na, loco: nie w takiem ujęciu, jak ją uchwalono 
w  swoim u/usi o 'Hę.k.sjfścią jednego głosu; tu 
należą również ustawa o ochronie pracy (błędnie 
zrozumianej) i ustawą o ochronie lcfkaf.oiraw ( ! ! ) "

Otóż najbardziej złośliwy cizyfcalnik w cytacie 
tym  nie zdoła dopatrzeć się tego, jakoby narodo­
wi demokraci chcieli znieść ochroną lokatorów, 
natomiast wynika zeń Jasno, te ustawa obaema 
o ochronie lokatorów jest błędnie rozumiana i 
błędnie w praktyce wykonywana, tak, ie przy­
nosi szkodę zarówno właścicielom realności, jak 
lokatorom, a przedawszystkicm Pańs*wn. — 
W  tych waru'feach należałoby ją  zmodyfikować 
—  czego też domagają się zarówno zrzeszeni* 
właścicieli realności, jak lokatorskie.
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Organowi przybocznemu Boyla, K fcarka, wy- 
n&zicirttowi tylu akatKLuiicz-iyoii sfer Dojlidzkicn. 
kaj-owych, skórnych, jajcSkcsk^ch i Bog wie je- 
Sacc& jaik ch, zachciało »:ę nagi: zyskać popular­
ność. zacn wstanę ooLaitmim na, iobnym srv indlem 
mandatowym, kiedy to w cięgu jd n e j nocy z 
organu, awalozajęccgo namiętnie nadużycia Pia- 
S.owców, Za. cenę nu: da tu poselfkioyo przaizu 
cli się w objęcia tych w Łaźnie, klurycii od łotrów 
wymyślaj — i aaozyna atakować kłamliwem, me­
todami cziowi.łko, któremu nie dorósł rozumem 
i uczoiwowccę do pięt. Ale błaiZcństwa takie mogą. 
jcnose drogo kopertować nawet w ody, kiedy 
Sprzedaje aię nacz. redaktor „Kury«rka“ za cenę 
mandatu na liście wow?j do niedawna za-
óflole zwałowanych przez się Piastoe-ców. Man­
dat nit daje jeszcze czci ani poważania... Lepiej 
■więe milczcie htazenkil

PRZYJAZD MIN. KUMANIECKIEGO DO KRA­
KOW A. Min. W . R. i 0 . P. dr Kaz. Kumamecki 
przybywa w  sprawach urzędowy di do Krakowa 
we czwartek dnia 5 października o godz. 10*20 wie­
czorem.

PRZEDŁUŻENIE W PISÓ W  NA UNIW. JA- 
OIELLOŃSK1M. Jak się informujemy, wpisy na 
Uniwersytet Jag. zostają przedłużone do 6 bm. 
a to z powodu ogromnego napływu studentów i 
studentek. Równocześnie, dla uniknięcia natłoku, 
wydawane będą numery pcrząakowe.

GŁÓD CUKROWY Z M INY RZĄDU. Z Krakow­
skiej Kongregacyl Kupieckiej komunikują nam: W  
przededniu ukazania się cukru z kampanii 1°22 r. 
cierpi społeczeństwo na brak tego koniecznego 
artykułu, z winy rządu, którego zapasy cukrowe
— jak oświadczył minister przemysłu i handlu
—  wyczerpały się. Jest to jeden przykład więcej 
na sposoby naszej polityki gospodarczej. Ogalaca 
się kraj z cukru pchanego na w yw óz nawet w 
stanie surowym, równocześnie zaś naraża się lu­
dność na głód cukrowy a przemysły cuklonrcze, 
których eksport miałby o wiele większe znacze- 
nie, skazuje na bezrobocie. Z siedmiuset wagonów, 
którcmi rząd rozporządzał, otrzymali kupcy tyl­
ko ośmdziesląt wagonów i to wyłącznie warszaw­
scy, reszta przypadła magistratom ł spółdziel­
niom. Kupcy prowincyonałnl, a jest ich w  Polsce 
kilkadziesiąt tysięcy, me mogą uczynić zrdość po­
trzebom publiczności, a wiele spółdzielni, którt 
razem wzięte obsługują tylko drobny ułamek lu­
dności, nic skorzystało z oferty rządowej, i  po­
wodu braku gotówki lub innych przyczyn. W y ­
pij- tej polityki Jest Jasny: kupiec ponoszący dziś 
najwyższe na rzecz państwa ciężary podupada, 
konsument cierpi niedostatek, zapasy cukru drze­
mią gdzieś po magazynach rządowych, a droży­
zna się wzmaga, gdyż resztki zapasów cukru ja­
ko przedmiot ogólnego pożądania Idą w górę.

W YSTA W A  .SZTUKI RODZIMEJ'*. W  niedzie­
lę dnia 1 października br. zostanie otwarta w  Do­
mu Artystów (pi. &w. Ducha) druga wystawa 
S ztu k i Rodzimej"..

AL. D U M A S (o W e c ) .

Klepoty korony cesarskiej w llosk’

/ PR1EŁOZYŁ SŁ K.UL1NÓKL <»

Wesz1iśmv do mego pokoju; biło właśnie wpół 
do dziewiątej.

—  Jadwigo —  rzeki Gregorlska —  nie mamy 
chwili czasu do stracenia. Czy chcesz zasnąć jak 
zwykle, oy wszystko zdało ci się tylko suem, czy 
te i chcesz czuwać i widzieć?

 Przy tobie nie lękam się niczego; chcę czu­
wać i widzieć, co nastąpi!

Gregorlska wydobył z zanadrza gałązkę poświę­
canej palmy, jeszcze mokrą od wody święconej 
i dat mi ją, mówiąc:

—  W eź tę gałązkę, połóż się na łóżku, odmów 
modlitwę do Najświętszej Panny i czekaj bez trwo­
g i  Bóg jest z nami. Przedewszysfkicm nie upuść 
tej gałązki; z nią możesz rozkazywać M wet pie­
kłu. Nie wołaj na mnie, nie krzycz; modl się, miej 
nadzieję i czekaj.

Położyłam się na łóżku, skrzyżowawszy ręce 
na piersi, na której położyłam poświęcaną gałązkę.

Gregoriska ukrył się za baldachimem, stojącym 
Wr kącie pokoju.

Liczyłam minuty, a z  pewnością liczy I je 1 Gre- 
goriska.

W ybiły  trzy kwadranse.
Jeszcze nie przebrzmiało ostatnie uderzenie, a 

Już odczułam zwykłą grozę, dreszcz i lodowate 
konno; lecz zbliżyłam gałązkę do ust i uczucie tc 
znikło.

Następnie usłyszałam całkiem wyraźnie odgłos 
Bowoli zbliżających się, miarowych krosów.

Moskwa, 27 w rześn ia .
KoresTKmdeni .New  Jork r im es ‘a “ w  Afo- 

skw ie o trzym ał pozw olen ie obejrzen ia  k le j­
notów  koronnych  Rosyi. Oto jak  op isu je sw e 
w rażen ia :

— W id zia łem  je  w  w ysok ie j, pustej sali, 
b ielonej w apnem . W ie lk i  płp.ski stół. w y ­
ścielony b ia łym  papierem  Trzech  robotn i­
ków  w  szarych kurtkach, h «z  k ieszeni — jer 
den ekspert b iiu to ry i i dwóch pom ocników . 
W  środku sali ptrito sł<*lum^, z koronę 
cesar >kę R o ty i na  nakrywce, ale zarazem  
z emblematami R^syi sowłerklej.

Robotn icy w z ię li kw adratow ą, drew n ianą 
skrzynkę i  postaw ili na stole.

—  Oto, — rzek ł ekspert, o tw iera jąc  ją  d łoó

PODWYŻSZENIE OTŁ4T W  OBROCIE CZE­
KOWYM PKO. Dynrkcya Pocztowej Kasy O- 
szczędnośd podmie do wiadomości, lź od dnia 15 
października br. opłata manipulacyjna zostaje 
podwyższona do 10 marek od każdej wpisanej lub 
odpisanej na koncie pozycyu Frowizya od przeka­
zów czekowych wynosić będzie 4 marki od ty­
siąca sumy przekazywanej (doty-nczas S marki 
od tysiąca). Nadal Dezptatnie dokonywać można 
we wszystkich urzędach pocztowych wpłat na 
konta czekowe. Wypłaty kasowe i przelewy rów­
nież bezpłatnie. 5266

ZJEDNOCZONE stowarzyszenie katolickie kul­
turalno- oświatowe w  Krakowie urządzają w  dniu 
1 października w  sali domu Przyjaźni i Pracy 
przy ul. św. Tomasza 327, przedstawienie p t 
„Grube Ryby“  komedya w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego. Po przedstawieniu zabawa taneczna. 
Bilety do nabycia w  kasie zaiządu przy ul. św. 
Tomasza 37 od godz, 6 -8  wieczór. Foczątek O 
godz. 7 wieczór.

NIEFORTUNNA ZŁODZIEJKA Pan Hermcn 
Sehildhans doniósł policyi, lż dnia 26 bm. przy­
jął do służby służącą M. Kipater, pochodzącą z 
Warszawy, która tego samego dnia skradłszy mu 
b.żuteryę wanoścl milion 350 tysięcy, zbiegła do 
M'arszawy. Poszkodowany właściciel klejnotów, 
nie dal za wygraną, lecz natychmiast udał sle w  
pościg za złodziejką którą zdołał przytrzymać 
w  Warszawie. Po odebraniu straty, polecił ją 
aresztować.

(ch) UŚPIONY NARKOTYKIEM W  POCIĄGU I 
OKRADZIONY. Nie przebrzmiały leszcz echa o 
niedawnym uśpieniu pewnej obywatelki jadącej 
pociągiem z Częstochowy do Krakowa, a -'oto 
kronika policyjna notuj, znów podobny wypadek. 
Oto kupiec lwowski Adolf Presscr Jechał onegdaj 
pociągiem ze Lwowa do Krakowa. Na przestrzeni 
miedzy Rzeszowem a Krakowem, jakiś uleznany

• ml. coko lw iek  drżącem i, — oto jest koro-ina 
cosarzŁ.

W y jm u je  na stół bukiet św ia te ł i egu i. — 
Dyam enty. dyam enty i dyam etuy i  dw a rzę- 

: dy pereł. Ponad tem — kam ień czerw ony, 
n ieszlifow any, z k rzyżem  iyam en tow ym .

— Irzyduiaści dw a tys iące -śmset kara­
tów, — m ów i ek sp ert

K o r  es nor dent w idzia ł rów n ież złote berło 
Katarzyny, je j koronę, naszyjnik i  t  d. Prar 
w dopodobn ie kam ień, zdob iący berło K a ta ­
rzyny, w ażący  194 karaty, jest słynnym  

l ..Wielkim Moccłcmu legendy in d y jsk ie j, 
| k tóry  zn ik ł k iedyś ze snarbca w  Delhi, pod- 
. czks kradzieży, które tam  przez pew ien  czas
• grasow a ły

osobnik poczęstował go papierosem, po zapale­
niu któ-ego Presse- popadł w  głęboki sen. Po 
przebudzeniu, spostrzegł, iż skradziono mu z kie­
szeni portfel z zawartości* 20 tysięcy koron cze­
skich. czekiem Tow. czeskiego we Lwowie Nr. 
355 nż kwotę 2.500 kor. cz. i paszport jakotec 
szfcreg innych dokumentów. Po okradzeniu Pres- 
sera, tajemniczy osobnik ulotnił się w  niewiado­
mym kierunku. Policya wszczęła za nim *nergic3- 
ne poszukiwania.

(ch) OLBRZYMIA KRADZIEŻ W  DOBCZY­
CACH. Do jak niebywałych granic rozpętała się 
w  ostatnim czasie orgia kradzeży, świadczyć mo­
że następujący fakt: Do mieszkania Jana Dulskie- 
go zamieszkałego w  Dobczycach (powiat Wie- 
iiczka) włamali się nieznani sprawcy i po splą­
drowaniu mieszkania, skradli biżuteryę, gardero­
bę, ohligacye polskiej nożyczki oraz 24ó4 dolarów 
w gotówce (!), tak iż poszkodowany ponosi 
stratę przekraczająca sumę 20 milionów! Oczy­
wiście zuchwały złodziej zbiegł jak zwykle w 
niewiadomym kierunku, przypuszczać jednak na­
leży, że organa policyjne ciołożą wszelkich sta­
rań. aby go wytropić.

LLUB P. M /R 7I WIDERSKIEJ z p. Ambrożym
Belczynskim odbędzie się dnia 30 września 1922 r. 
o godz. 5 popoł. w kościele parafialnym w  Słom­
nikach.

Z SALI K O N C E R TO W E J.

Koncert Adama D.dura.
Otwarcie obecnego sezonu koncertowego w 

dniu onegdajszym, było dla melomanów krokow­
skich prawdziwcm świętem i biesiadą a tystyczną 
—  jakicmi są zawsze występy Adama Didun, 

| bezsprzecznie największego śpiewaka polskiego *_

Potem drzwł otwarły sfe zwolna, ber szmeru, 
jakgdyby je otwarła iaka moc nadprzyrodzona, a 
potem—

Tu glos opowiadającej zamarł nagle, jakby zdła­
wiony.

— A potem — ciągnęła z wysiłkiem — ujrzałam 
Kostakicgo, tak bladego, Jak wówczas, gdy leżał 
na marach; jego długie, czarne włosy, spływające 
na ramion: — przesiąkniętej by ty krwią; miał na 
sobie zwykły ubiór, który otwarty na piersiach 
ukazywał krwawiącą ranę-

Wszystko to było trupie; dało, ubiór, chód — 
lecz oczy, te straszne oeży —  były żyw e—

Dziwna rzecz, iż na ten widok przestrach mój 
nie zwiększył się, owszem — wzrosła odwaga. 
Zapewne Bóg mi Ją zesiał —  abym mogła widzieć 
swe położenie i bronić się przeciw piekielnej mocy.

Gdy widmo postąpiło ku inemu łóżku, utkwiłam 
śmiało spojrzenie w  tych ołowianych oczact i 
wyciągnęłam poświęcane ziele przed siebie.

Upiór chciał iść dalej, lecz o wiele potężniejsza 
władza ubezwładnlła jego kroki. Wyszeptał tyl­
ko:

—  Ha. ona nie śpi. w ie wszystko!
Mówi/ po moldawsku, a jednał: rozumiałam ka­

żde słowo, jakby było wyrzeczone w  zrozuuda- 
łym języku.
- Tak staliśmy naprzeciw siebie, Ja i widmo, od 
którego nie mogłam oderwać oczu; wtem, nie od­
wracając głowy, ujrzałam Uregoriskę występoją- 
ccgc z za baldachimu, z mieczem w  dłoni, jak ar­
chanioł. Lewą ręką uczynił znak krzyża i zwolna 
postąpił ku upiorowi, który, ujrzawszy brata, ro-, 
ześmiał się dziko i również wydobył szablę z po­
chwy. Zaledwie jednak szabla Jego dotknęła o- 
strza poświęconego miecza, tanię widma opadło 
bezwładnie.

Kostaki wydał westchnienie pełne bólu ł rozpa­
czy.

—  Czego chcesz? jęknął.
— W  Imię Boga żywego, zaklinam cię, odpowia­

daj mi — rzekł Gregoriska.
— Mow —  odparło widmo, zgrzytając zębami*
—  Czy oczekiwałem na ciebie?
— Nie.
—  Czy clę napadłem?
— Nie,
—  Czy cię przebiłem?
—  Nie.
— Sam sle rzuciłeś na mój mlecz, ofo wszystac,. 

A więc wobec Boga 1 ludzi jam nie winien prze­
lania krwi braterskiej. Ciebie nie Bóg, lecz szata# 
tu przysyła. Wyszłeś z grobu nie jako święty 
cień, lecz jako przeklęty upiór — i powrócisz na- 
zad do grobu.

— Tak, z nią! —  zawołał Kostaki robiąc wysi­
łek, aby dotrzeć dc mnie.

—  Nie, sam! — Ta kobieta do mnie należy!
1 mówiąc te słowa, końcem miecza dotknął 

otwartej rany wampira.
Kostaki krzyknął, jakby porażony ognistym mie­

czem, chwycił się za pierś i cofnął się o krok.
Równocześnie, jakby idąc za ruchami przeciwni­

ka —  Gregoriska postąpił krok naprzód, a utkwiw- 
■ szy wzrok w  oczach widma — skierował ostrze 

miecza ku piersi brata — i tak rozpoczęła sir po­
wolna. straszna scena, jak między Don Juanem a 
Komandorem: Upiór cofał się przed poświęconym 
mieczem, przed nieprzezwyciężoną wolą boskiego,' 
zapaśnika; ten drugi szedł, za nim krok w  krok w 
milczeniu, obaj ciężko dysząc, obaj śmiertelnie bla­
dzi. Żyw y parł zmarłego przed sobą, zmuszając 
go opuścić zamek, będący niegdyś jego mieszka­
niem i wracać na wieki w  ciemny grób.

1 (C ięg dautzj nastąpi).
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jednego z największych śpiewaków świata, podzi­
wianego i gorąco oklaskiwanego w  najwięk­
szych tentracli muzycznych globu. Artysta z 
Bożej łaski —  w zawodzie śpiewaczym dosięga 
wyżyn geniusza odtwórczego, wzbijając się na 
najwyższe szczeble sztuki śpiewaczej nictylko 
dzięki warunkom przyrodzonym i technice nle- 
zr.ającej kresów, lecz bogatej w duchowe środki 
umysłowości, pogłębianej ciągłą pracą i studyami. 
Recital Diciura daje inteligentnemu słuchaczowi 
nie tylko chwilowe zadowolenie estetyczne, lecz 
odkrywa 11111 w znanych doskonale rzeczach nowe 
nieznane i nieprzeczuwane piękna. Choć tedy pro- 
pram obejmował utwory znane i już w interpre- 
tacyi Didura słyszane, wykon ich był jednak no­
wym, świeżym w pomyśle i bogatym w  nowe zdo­
bycze techniki.

Przy  boku ojca wystąpiła najstarsza córa p. 
Ewa, występująca od lat 3 z wiclkiem powodze­
niem we Włoszech. Młodociana artystka przedsta­
wiła się niezwykle korzystnie jako śpiewaczka 
obdarzona przepięknym matcryałem dźwiękowym, 
uformowanym w  dobrej i celowej dyscyplinie 
śpiewackiej. Po najbliższym występie śpiewaczki 
(do którego urządzenia zachęcamy p. Bujańskie- 
go) omówimy obszerniej usiłowania tej artystki, 
której talentu nic przygniotła potęga artyzmu 
ojca. St. Bursfy

Z TE A TR Ó W .

¥

Śmierć 4 osób w płomieniach
Straszna katastrofa samochodowa.

i (1.) C zterej członkow ie kom isy ! an g ie l­
skiej, k tóra  m a za  zadan ie czuw ać nad g ro ­
bam i pogrzebanych  w e F ra n cy i żo łn ie rzy
angielsk ich , pad li w  tych  dniach o fia rą  fa ­
ta lnego w ypadku  au tom obilow ego. Jechali 

■ oni sam ochodem  na cm entarz, po łożony w  
i pobliżu  Peronne. W śród  ciem nej nocy auto 

w pad ło  w  budu jący saę w łaśn ie, na 15 m e-

1 tró w  g łębok i kanał. Sku tk iem  upadku do 
| dołu  eksp lodow ała  benzyna i auto cale za­

p a liło  się n iby  pochodnia. Czterej A n g licy , 
i n ie m ogąc w yra tow ać  się z sam ochodu, zna- 
■ le ź li m ęczeńską śm ierć w  p łom ien iach . Na- 
[ za ju trz  robotn icy, za jęc i p rzy  budow ie ka- 
i nału, zn a leźli w śród  szczątków  spalonego 

auta zw ęg lon e cia ła  czterech A n g lik ów .

Ku czci Wielkiego Poety.
PRZED PREMIERĄ „M ARYI STUART* J. SŁO­

WACKIEGO.
Od dawna krążą pogłoski po mieście o niezwy­

kłych przygotowaniach, które dyrekeya teatru 
miejskiego poczyniła, aby wystawić „Maryę Stu- 
art“ J. Słowackiego. Dyrektor p. T. Trzciński zna­
ny jest dobrze w szerokich kołach publiczności 
jako znakomity inscenizator dramatów J. Słowac­
kiego, które wystawia zawsze z najwyższym 
wysiłkiem, na jaki go tylko stać. Tak była ongiś 
wystawiona przez niego „Lilia Weneda** z W y ­
socką w  roli tytułowej, tak wreszcie zeszłego ro­
ku „Horsztyóski" z Sosnowskim i Białkowskim w 
rolach głównych. Należy podnieść z uznaniem, że 
rada miejska popiera wszelkie żądania dyrekcyi 
hojną ręką, jak przystoi miastu o tak pięknych tra- 
dycyach teatralnych jak Kraków. Tak samo i 
obecnie nie żałowano pieniędzy, aby „Maryi 
Stuart*' zapewnić tę wspaniałą i efektowną oprawę, 
którą w  teatrze J. Słowackiego mieć powinna. 
Bez przesady można powiedzieć, że teatr miejski 
w  Krakowie jest dziś jedynym w  Polsce, w  któ­
rym sztuki Słowackiego wystawią się z należy­
tym pietyzmem.

Do niespodzianek wystawienia „Maryi Stuart" 
należy i to, żc główne role a więc samej Maryi 
Stuart, jakoteż Botwcla będą dublowane, co w o­
bec tak bogatego zespołu, jakim obecnie teatr Sło­
wackiego rozporządza, jest nietyłko łatwo w y­
konalne, ale i interesujące. Dublowanie ról wska­
zane jest tem więcej, że w tym roku teatr miej­
ski J. Słowackiego obsługuje także scenę bielską 
i cieszyńską.

Wprowadzony przez p. Pronaszkę, obecnego 
sekretarza teatralnego nowy system podziału 
przedstawienia zapcmocą jednominutowych pauz, 
umożliwi odegranie całego dramatu w  przeciągu 
trzech godzin. Szybkość w zmianie dekoracyj o- 
siąga p. Pronaszko przy pomocy pewnej dowcip- 
ifej inowacyi, którą ogiądać będziemy w  sobotę. 
Wszystkie kostyumy stylowe i meble —  zupełnie 
nowe, ukażą się po raz pierwszy na scenie. Meble 
wykonała pracownia Muzeum tcchniezno-przemy- 
.słowego, która stale współpracuje z teatrem 
miejskim.

„Marya Stuart" wywołała tak żywe zaintereso­
wanie ,że dyrekeya teatralna będzie zmuszona po 
za pierwszym tygodniem, w  którym „Marya 
Stuart" będzie graną codzień wieczorem, prze­
nieść szereg przedstawień na popołudniu, aby 
umożliwić udział wycieczkom z prowincyi, które 
się już zgłosiły.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. P. St.
Gruszczyński kreować będzie dziś w  sobotę 30 
b. m. partyę Eleazara w  „Żydówce", partyę Ra­
cheli odtworzy p. J. Zacharska. Jutro w  niedzielę 
1 października b. r. operetka „Księżniczka Olała". 
W  poniedziałek dnia 2 października premiera ope- 
iy  Masseneta „W erter". Bilety abonamentowe z 
20 proc. opustem są do nabycia w  dyrekcyi teatru 
przy ulicy Rajskiej 12 od godz. 5 do 7.

Z BAGATELI. Dziś po raz szósty z coraz więk- 
szem powodzeniem grana będzie „Sublokatorka", 
komedya A. Grzymały-Siedleckiego, z gościnnym 
występem Węgrzyna.

Dziś pono?, po cenach 50 proc. zniżonych D. Ni- 
codcmiego ,.S\vi:, dzień i noc".

KONCERT NIKISCHA zapowiedziany na sobo­
tę 30 bm, zostaje z powodu niedyspozycji arty­
sty przełożony na listopad.

TRIO POŻNIAK— DEHMAN—DECffERT, które
f zdobyło u nas w y ją tk o w e  powodzenie, wystąpi 

tylko jeden raz, a to w  niedzielę 8 października 
i br. w  Starym Teatrze.
! N IEZW YKŁY FILM. Rzadko stosunkowo za­

chwyca się Kraków wspaniałą nowością filmową, 
jak wyświetlana obecnie szruka pod tytułem „Je­
go sułtańska mość Król Madagasgaru", którą co­
dziennie oglądają tłumy publiczności w  teatrze 

i świetlnym „Wanda". W  sztuce tej występuje ja­
ko bohaterka prześliczna Ewa May. Film pełen 
jest cudownych widoków z W enecji, Brindisł i 
Aten. 5274

R EP ER TU A R Y TE A TR A L N E .
TEATR KL J. SLOWACSTSOO.

! Sobota r „Marya Stuart".
Niedziela popołudniu: „Bracia Lerche"; 

i wieczór: „Marya Stuart".
TEATR OPERA I OPERETKA.

; Sobota: „Żydówka". ^
) Niedziela: „Księżniczka Olała".

Poniedziałek: „W erter" (Premiera).
TEATR „BAGATELA*1:

Sobota popot.: „Swit, dzień i noc". (50 procent
zniżone). ’

Z sadu w o’skow e-10,

(ch) Przed trybunałem sądu wojskowego na 
Montetlujppóoh stanęli wczoraj trzej szeregowcy 
z 15 Baonu celnego, a mianowicie Henryk Mróz, 
Ludwik Kufed i W ł. Osiwowdcz, jakoteż kapral 
Jan Bajorek, oskarżm i o występek w parapT . 
141 i  143 k. k. w.

Oak. Jan Bajorek, jako dowódca wtturty na pla­
cówce w  Niezdarze w nocy z 1 na 2 lutego 1922 
Samowolnie placówkę opuścił i zaniedbał nale­
żytego pouczenia szwregowca Ludwika Kufla o 
obowiązkach wartowniczych, zaś oskarżeni 
Mróz, Kufel i Osńvowicz o to, iż przez samowol­
ne opuszczeni© wymienionej placówki dopuścili 
do kradzieży 2 koni, cfceim służbowo dbowięiza- 
ni byli przeszkodzić.

Trybunał po naradzie wydał wyrok, skazują­
cy każdego z oskarżonych na karę 7 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem ajresz,!iu śledczego.

Rozprawie przewodniczył pułk. Harasymo­
wicz, osikarżał major Juszczak, bronili: dr. Bórn- 
baum i Bader.

Co sio dzieją wTarnowskiem
WIECE W  PALEŚNICY, ZAKLICZYNIE. WOJA- 

1 KOWEJ, SZCZEPANOWIE I IWKOWEJ.

I RUCH PRZEDWYBORCZY. W  ubiegłą niedzie- 
lę odbył się w Paleśuicy olbrzymi wiec pod* go­
lem niebem, który ściągnął liczne rzesze ludu z 

| powiatów grybowskiego, nowo-sądeekiego ł 
brzeskiego. Przewodniczył Martyka Jan. Refero­
wał p. Kącki mówiąc tak przekonywująco i rzeczo­
wo, że wywołał wielkie zainteresowanie słuchają­
cych. Następnie poprosił o głos Martyka. Przed­
stawił w dosadnych słowach jaskrawe błędy poli­
tyki gospodarczej stronnictw lewicowych, wyka­
zujące wielką ignorancyę potrzeb właściwych spo­
łeczeństwa polskiego. Po Martyce przemawiał Ja­
rosz, rolnik z Jastrząbki. Gorącymi słowy zaapelo­
wał do braci-wieśniaków, by nie uważali Witosa 
za swego trybuna i wodza, gdyż ten majac w  
sw jch rękach najwyższą w w naństwie, ric 
dobrego dla ludu nie zdziałał, a kiedy mu to za­
rzucono wskazując na reformę rolną, ów  tłón.a- 
czył się, że mu ..reakeya" szkodziła w wykonywa­
niu. I ułudzie wierzyli w to. co rto bvło p-nwdo- 
podobnem, by prnv,*>a s:,’ r’ "a w  r : u. ■, 
przez lud zrć woh-nrn i V . u ; i t o po­
trzeby życia. Dopiero dzielny rolnik Jarosz otwo­
rzył ludziom oczy na widzenie prawdy. Wytłoina-

czył ludowi, że zasług w  obronie Warszawy po­
łożonych nie może przypisywać jedynie Witosowi, 
lecz wszystkim klasom społecznym, które brały 
udział w  obronie państwa nie na zew Witosa, lecz 
w poczuciu obowiązku, jako wierni synowie za­
grożonej ojczyzny. Nadmienił, że powiat gry bo ty­
ski, nowosądecki i brzeski dlatego wybrał Bry­
lów, Potoczków i Witosów, gdyż wierzyli, iż ci 
złączą się ze stronnictwami narodow. w  pracy cla 
dobra państwa i ludu —  srogo się jednak zawiódł, 

i Teraz natomiast ośwadczyć się musi za Chrzęść. 
Związkiem Jedności Narodowej, gdyz w  progra­
mie tego stronnictwa nie jest walka klasowa Ucz 
praca narodowa. Do rozbicia togo wiecu przygo­
tował Piastowiec Sondel (rolnik) wielką bojówkę, 
lecz nie powiodło się czcicielowi prawa pięści i za­
miar spełzł na nłczem.

Tegoż dnia o godz. 6 wieczorem odbył się wiec 
w Zakliczynie. —  Przewodniczył Sowa Wojciech, 
wójt miejscowy. Referował p. Kącki z właściwą 
sobie werwą. W  dyskusyi brali udział pp Sowa, 
Olekslk i Zając. Brała udział cała miejscowa inteli- 
geneya, jakoteż rolnicy z całej parafii zakliczyń­
skiej i w  gnieździć Piastowców założono Koło 
Związku Ludowo-Narodowego, liczące już 400 
przeszło członków czynnych.

Tegoż dnia odbył się wiec w  Wojakuwej. Prze-

(wodniczyl wójt miejscowy, sekretarzował wójt 
z Kątów. Referował p. Kowalski. Przemawiali pp. 
W olny i Szczepański. Po nich przemawiał kiero-

i wnik miejscowej szkoły p. Para i przez swe s?owa 
prawdy natchną! serdecznym nastrojem obecnych. 
Lud tamtejszy odosobniony, oddalony od centrów- 
kultury i wymiany handlowej, zasługuje na spe- 
cyalną opiekę.

W  tymże dniu odbył się wiec w Szczepanowie 
pow. Brzesko. Referował p. Wróblewski. Wiec 
zrobił wrażenie.

[ W  tymże dniu odbył się wiec w  Iwkowei pow. 
Brzesko, Miejscowość ta będąc parafią, skupiła 
wielką ilość ludu na nabożeństwach. Cała też ma­
sa ludu zebrała się na wiecu. Przewodniczył p. 
Szot Jan, wójt miejscowy. Referował p. Kowalski. 
Objaśnił on program stronnictwa. Przemawiali 
pp. Wolny i Szczepański, oklaskiwani przez wszyst 

; kich. Przybyli także „katolicko-ludowi" ksiądz 
;• Czuj, z pod tego znaku wysłuchany był obojętnie. 

Mowa ks. Czuja jest smutnym objawem dążenia 
pewnych jednostek do rozbicia jedności narodowej, 
a to pod hasiem podobnem łączności ludu ku 
większej chwale bożej i biskupa tarnowskiego, 
który (jak twierdził) kazał ks. Czujowi kandydo­
wać! A więc kandydat na posła aiieni iussu! Je­
dnak mądrzy pasterze Indu nie dadzą się wziąć 
na lep robijaczy jedności ludu i z całą stanowczo­
ścią wystąpią przeciwko jezuickiej perfidyi .Jcatoli- 
cko-ludowych". Nie każdy bowiem ma złoto na 
ustach, a żółć w  sercu...

Wystąpił też pomocnik nauczyciela w  Twkowei 
z mową bolszewicką; spotkał się jednaic z ogól- 
nem oburzeniem. Kierownik Salabura zastrzegł się. 
iż ma na celu wychowanie młodzieży i nie chce 
wprowadzać polityki do szkoły, to też zgromił 
śmiałka. Trochę mówił i chciał mówić Staśko, lite- 
rat-grafoman, jednak zakrzyczano go i wyśmiano. 
Zresztą wszyscy stanęli na gruncie Chrzęść. 
Związku Jedności Narodowej.

Nadestane.
(Za tę rubrykę redakeya nl« odpowiada).

Zakład techn -dentystyczny
L. ANGELUSA

K R A K Ó W , l i l l t A  KARMELICKA L. 14.
Przy,mit,e od godz. 9 — 12 i cd 3 — 5.
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tfiaia—Zywie
W  niedzielę, dnia 1 października 1922, o godz. 12 

w południe odbędzie się w Łodygowicach w sali 
Straży pożarnej wielki wlec wyborców do Sejmu 
z powiatu bialskiego I żywieckiego. Wiec zwołuje 
Związek Ludowo-Narodowy. Przemawiać będzłe 
P. redaktor Karo] Wierczak z Warszawy, poseł 
Marek i prof. Sierakowski.

Sfcr. »

Goryl o ludzkim rozumie.
Historya inteligentnego zwierzęcia.

rwu«opi.'(tni« „Zoologieol ] ulicy. Był z n&iury bardzo dowcipny i niekiedy

Z Ropczyc*
Powiatowy sekretaryat Z. L. N. zawiadamia, że 

zawiązano w powiecie ropczyckim w ostatnim ty­
godniu „Koła miejscowe Z. L. N.“  w  niżej poda­
nych gminach, a z pomiędzy Wydziału wybrani 
zostali:

CHECIILY, powiat Ropczyce: Józef Pośko, pre­
zes, Stanisław Niwa, sekretarz i Łysak, młynarz,
Skarbnik.

Ostrów: Michał Pic, prezes, Rzolny, sekretarz. 
WITKO.W1CE: Jakób Koziński, prezes, Jan Nima. 
sekretarz i Jan Soinlśnik, skarbnik.

BRZYZNA: Walenty Bąk, prezes, Jan Sąsiadek,
Sck reta rz

GÓRA ROPCZYCKA: Józef LaszewsM, prezes,
Adamski, sekretarz 1 Papiernik, skarbnik.

OKOCIM: Ożóg. prezes i Ożóg (młodszy) sekr.
P1ETRZPJOWA: Jan Krajewski, prezes, W i- 

skarski. sekretarz i Fr. Stachnik, skarbnik,
GNOJNICA: Szczepanek, wói. prezes, Papier­

nik, sekretarz i Charchnit, skarbnik.
NIEDŹWIADA: Birkowski, rolnik, prezes i Puli, 

sekretarz.

Z Myś!enlc-
Odbyło się tu posiedzenie Zarządu zorganizo­

wanego tu niedawno Koła Mieszczańskiego, w 
skład którego wchodzą mieszczanie i inteligeneya. 
Między innemi powzięto uchwałę, iż Koło Mie­
szczańskie w pracy narodowej łączy się ze stron­
nictwami narodoweml, zostawiając decyzyę w 
sprawie wyborów do porozumienia się z  wszyst- 
klemi miastami okręgu wyborczego 43. w  którym 
t ą ^ lu  odniesiono się do rad miejskich. Ponadto 
wysłano do Rady miejskie] w Myślenicach nastę­
pujące pismo:

Czcigodna Rado Miejska 1
Wśród wielu miast i miasteczek, które nadcho­

dzący czas wyborów do Sejmu i Senatu zbudził 
z letargu i powołał do czynnej pracy narodowej, 
należą i Myślenice.

Z początkiem września zorganizowało się cale 
nieomal mieszczaństwo i intebcencya w  jedno sil­
ne stowarzyszenie pod nazwą Koła Mieszczańskie­
go w  Myślenicach, którego niżej podpisany zarząd 
Powziął na posiedzeniu dnia 26 września 1922 na­
stępujące uchwały:

1) Koło Mieszczańskie w Myślenicach łączy się 
ze stronnictwami narodoweml, a w  sprawie wybo­
rów zostawią decyzye do porozumienia się z inne- 
mi miastami okręgu 43;

2) Zarząd Koła Mieszczańskiego jako reprezentu­
jący wszystkie klasy społeczeństwa Jest zarazę u 
komitetem wyborczym stronnictw narodowych na 
Powiat myślenicki;

3) Koło Mieszczańskie odnosi się do wszystkich 
ttlast ł miasteczek okręgu 43 celem porozumienia 
W sprawie wyborczej 1 jaknajrychlejszego wysła­
nia delegatów na zjazd w  jednym z miast tegoż 
Okręgu;

4) Członkowie Koła Mieszczańskiego uchwalili 
tamlast „lllustrowancgo Kurycra Codziennego** 
Prenumerować „Gońca Krakowskiego", o czem 
Szanownej Radzie donosimy.

Zarząd Kola Mieszczańskiego: przewodniczący 
Ignacy Gorączko, b. insp. nolicyi; zastępcy prze­
wodniczącego: Stanisław Pardjak, dyr. gimn., 36- 
żef Swiech, wiceburmistrz; sekretarz dr Eug. Ur­
bański. adwokat: skarbnik inź. Gedroyć; zastępca 
Skarbnika Kazimierz Kudasiewicz; delegaci na 
Zjazd: Tadeusz Skowroński, aptekarz, Mikołaj 
Kursa, krawiec. Członkowie zarządu: Dr Mikołaj 
Klakurka. burmistrz i adwokat, ks. dr Andrzej Ko­
ściółek, proboszcz, Piotr Pitala, piekarz, Kasper 
lYlko, krawiec, Jerzy Gomulak, kapełusznik. Za­
stępcy zarządu: Orlccki Karol, urzędnik Rady pow 
Jakób Domanus, kuśnierz, Wieczorek Antoni, ze­
garmistrz, Kęsek Franciszek, stolarz.

Z Wadowic.
n a d u ż y  c ia  w ł a d z y  u r z ę d o w e j . Poseł p.

**utck, będący zarazem wójtem gminy Ghocznia, 
Używa polieyanta gminnego do roznoszenia i roz­
dawania gazet, jak n. n. „W yzwolenie" i „Chłop­
ski sztandar", a zarazem odezw, podburzających 
Przeciwko duchowieństwu, jak to miało miejsce w 
U dzie lę  24 b. m. po sumie w Choczni. M oicby 
bladze zechciały ukrócić samowole takich panów, 
*d y i wymieniona gmina niema najmniejszej chęci

W  amerykfljfusfltiem 
Society DuiieUua" ©powiada pewna. Angielka, 
miss Cuiuiingóon o ewojdj tresowanej małpia, 
florylu zwanym p^*«z nln „rżek - .

Do Londynu przewiózł go  w  r .  1918 kapitan 
pewnego francuskiego srtetfcku handlowego. Po­
czątkowo gooyl służył za a*rakcyę w jakimś 
sklepie, później jednak zachorował na grypę i 
był jo i  bliski śmiorcl. W tedy nabyła go panna 
Cunniłigroo 1 przystąpiła natychmiast do ,,pa*a- 
cy " nad wyTermoni^m swego czworonożnego pu­
pila. Drrp'’ t łv-ł urn .,dom** w jednym pokoju 
ewego rrniosAania, pamiętając o odpowiedniej 
teanperałniirze, powiefrau i o świetle i t, d.

Po kilku miesiącach umiał goryl Sprzęteć i za. 
miotać w swoim „domu", ustawiać meble, sło­
wem dbał już o porządek- 

Dzień goryla zaczynał sd-ę stosunkowo wcześ­
nie. Po prrobudzeniu brał cienię kęipńel, podczas 

! której lnbt? udawać łabędzia. Potem siadał i u- 
sadawiał się na oknie przyglądajęt się życiu

płacić polieyanta dis. prywatnych posług pan* 
posła.

FAŁSZOW ANIE LIST WYBORCÓW . W  Cho­
czni, siedzibie wójta p. Putka, zestawiono w  ten 
sposób listy wyborców do Sejmu i Senatu, że lak 
w e dwójkę skonstantowaliśmy, brak kilkanaście 
nazwisk narodowo myślących 1 ogólnie w  gminie 
znanych ludzi. Natomiast na tejże liście figurują na­
zwiska ludzi karanych wielokrotnie za kradzieże, 
oszustwa i lichwę towarową wbrew odnośnym 
przepisom ordynacyi wyborczej. Możeby odnośne 
czynniki zechciały wglądnąć i ukrócić te uaduiycla.

D ZIAŁ E K O N O M IC ZN Y.

Z rynku towarowego.
Jednocześnie ze stanieniem wielu artykułów, 

które świeżo przytoczyliśmy, wiele innych podro­
żało w  przeciągu tych samych 2 tygodnL

Jęczmień za kilo 180 (175). Gryka 180 (160). 
Mąka pszenna 65X 550 (540), 7 0 * MO (345 dawno 
nie notowana). Kasza gryczana, cala 425 (280, d. 
n. n.). łamana 365 (250 d.), jęczmienne 380 (280 d.), 
pęcak 380 (285 d.), perłowa 600 (280 d.), manna 
580 (540), krakowska 485 (375 d.). Cykorya 720 
(600).

Cukier kostkowy 960 (950). Kryształ biały 7t0 
(600 d.), Czekolada „sante" 3.750 (3.000), wanilio­
wa 4.000 (3.450), deserowa 5-000 (4.200), w  pa­
stylkach 4.000 (3.500). Landrynki 1.600 (1.100). Kar­
melki I. ga t 3.000 (2.000), II. Kat 2.600 (i.600). 
III. gat. 2.000 (1-500), IV. gat. 1.800 (1.400), V gat.
1.500 (1.200). Buld. miętowe 1.700 (1-250).

Bulion za setkę kostek 2.400 (2.00), Musztarda
I. gat. za funt 420 (360). II gat. 360 (200), w  szklan­
kach 1/5 za tuzin 3.600 (3.000), Ife 3.000 (2.400), 
I/IO 2.640 (2.160). Miód za kilo 1-560 (1200). Soda 
do picia 410 (400). Marmelada 650 (450). Żelatyna 
czerwona 4.600 (3.600). biata 5.000 (3.800). Nr. 1.
4.500 (3.600), Nr. 2 4.200 (3A00).

Mydło tuaietowe, domowe za tuzin 3.600 (3.000), 
warszawskie 2.640 (2.400), akademickie 4200 
(3.600), kwiatowe I. gat. 6.600 (6.000), II. gat 
4.200 (3.000), „tatra" 7200 (6.600), Blelldło za 
kilo 270 (240), Pasta czai na za tuzin 1500 (1.300), 
żółta 1.700 (1500), Szuwaks Nr. 5 800 (750), Nr. 3 
650 (600), Świece parafinowe za kilo 875 (700).

Atrament szkolny w  Wl za tuzin 6.000 (4.066), 
U2 3.600 (2.628), za kałamarz 85 (84), biurowy za 
butelkę 1.500 (1.150), kopiowy 2.385 (1.690), czer­
wony 1/4 585 (385). kalam. 100 (85), Papier kan- 
ce1aryfnv za ryzę 5.880 (5 000). linlow. 1 kratk. 
7.290 (5.500), formatu handl. za paczkę 1.500 do 
2.000 (900 do 1.500), listowego 900 do 1259 (500 
do 1.000). Zeszyty szkolne za tuzlr 660 (525) O- 
?ówkl kopiowe za gros 18.600 (16.100), czarne 
7 000 (6.050). kolorowe 20 500 (18.975). Obsadki 
biurowe 9.000 (7.500). Stalówki 1.400 (1.100). Gu­
ma arabska za flakon 120 (100).

Igły ręczne za pap. 120 (100). mas^mowe za 
tuzin 450 (375). Szpilki za kilo 2.900 (2.800). Za­
trzaski za gros 570 do 660 (540). Agrafki 72C do
1.500 (660). Sznurowadła za łokieć 170 (165). Gu­
ma na podwiązki za metr 300 do 600 (270 do 500). 
Pończochy damsMe za tuzin 7-200 (6.000). Skar­
petki 6 000 (5.400).

Tytoń za kilo 12,000 (7.600). Papierosy 15 (10). 
Gilzy za tysiąc 1.100 (850 do 95°).

Torby papierowe za kilo 780 (750),
Gwoździe za pud 8.400 (6.600).
Waga stołowa 25.160 (19.860), dziesiętna 34.65C 

(30.450), ciężarki 331.000 (25.060).

stroił miny do przechodniów, zawracaj oczyma, 
lub udawał, że traci równowagę l  spada z okna 
i  i. d.

Obiad jadł razem z gospodynią,, siedząc na 
swoim fotelu. Lubii! bardzo owece, z których wy­
bieraJ sotoie według upodobania najlapsze czę­
ści, wskazując je palcom.

Na wsi goryl nie czuł się najlepiej. P n m ł a l r  
go krowy i  konie i tylko między crweaml mógł 
snę swobodnie bawńć. Spać kładł się Dżek już o 
ósmej wieczorem, żegnając się codziennie ze 
■woj? panią podaniem łapki.

Panna Cunmington sprzo&ała potem swego u- 
kiMeńca pewnemu AnierykandmowŁ który oka­
zał się podstawowym agentem menażeryi. Dżcik 
©kazał się wierniejszy swojej pani, niż ona pu­
pilowi, i znalazłszy się daleko od domu, w któ­
rym doznawał tylu dowodów opieki i troskliwo­
ści, umarł w liipcu 21 r.

Szkło do lampy Nr. 5, 58 (51), 8, 75 (58), 11, 94 
(67). zatap. 5, 83 (65, 8, 97 (71), 11, 110 (Sl).

Oliwa do maszyn I. za kilo 650 (590), II. 550 
(500), do wirówek 375 (300).

Materyały ubraniowe 1 na palta za metr 27.000 
(20.000) m.

Ruch giełdowy.
Bittda krakowska z 29 września

•Vaiuu marno**
itiDit lanutiy Ueti yukni mtt.j
nujie nrieau KlSM -ąmaii Imjton

6650 - 83i0 — j 8360-— 8850 — 8750-—
bóoO-— 8700 - a500'— 8700-—
625 — 655'— 635'— 665 — 660-—
ttuO — 630-— 6 0 0 - 6 ,0 - -

1550 — 16 j0 — 1550 - 1650 — .-- _
37.500 38500 38.000 30.200 39.000

625 6 76 525 c 75 6*47^4
— •11 — 12 -  11 — 12 -1 1  V*

256 — 275 — 260 — 2 7 8 - 274* —
3‘ — 3 50 8‘— 360 — w

— *— — ■ — — ■— _*—
40 — 45 — 45'— 50- -

3 5 © - 37o — 350 — 870 —
3300-- 3500 — 330O — 3500-—

Kaloty i sawizy
Dolary SuZjod 

» nanacL 
Franki iranc.

, beigtjs 
. Bwi.c

Fonty m u h ii u 
Marto uiemiec 
korony ausir.

r  SMU(0->
, węgian*.
,  duńaki*

Lei rumunaitu 
Ury wioaltie 
Floreny Bolec..

Warszawa (PA T ) Giełda warszawska. Milionów- 
ka trans. 1530, 1550. 4 , i pół proc. Tow. kred 
ziem. za 100 rubli sprzedaż 227 kupno 223.

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans 
8650 8725 8725 sprzedaż 8743 kupno 8657, Funtj 
szterlingi trans. 37750 sprzedaż 38150, Korony cze­
skie trans. 267 i pół, Marki niemieckie trans. 5*4C 
5*55.
Czeki: Gdańsk trans. 5*25 5*45 5*40, Belgia tran* 
617 615 sprzedaż 620 kupno 614, Berlin trans. 5*2J 

i 5*47 ł pół, 5‘40 sprzedaż 5‘5Q kupno 5*30, Londyn 
trans. 37800 384(X1 38540 Nowy Jork trans. 8675, 
8750 8675 sprzedaż 8718 kupno 8632, Paryż tran* 

( 655 654 664 sprzedaż 667 kupno 661. Praga tran* 
276 277. jSzwajcarya trans. Iu20 1650.

1 Zurych (PA T ) Zamknięcie giełdy. Berlin 33 i 
1 pół, Holandya 208*20, Nowy Jork 536 i pół, Lon- 

dyn 23*55, Paryż 40*65, Medyolan 22*65 Bruksela 
38*40, Kopnhaga 111*50, Sztokholm 141*40, Chry- 
styania 91*40, Madryt 81*10, Buenos Aires 190, 
Praga 16*50, Budapeszt 0*21, Zagrzeb 1*80, Sofia 
3*10, Warszawa 0*06, Wiedeń 0'00 i trzy czwarte, 

| Austryacka korona stemplowana 0*00 1 siedem 
• ósmych.

Na i a d a n ie  otrzyma każdy 

bezpłatnie

Cennik
Materyały manufak'arowe. —  Płó­
tna. —  Caigi. — Kołdry. —  Erebzna. —  

Chustki i wiele innych arlykućw  
a r  p o  n ie b y w a le  t ars ich  c e n a c h , -gna
CaniDM w? syłcray rootrz>ma u pocztówki s po­

danym adresem.
A d resow ać: 5174

Don liiwiim-psyito „eksport POLIKi”
w a r s ia w a ,  «|S O i i « in a  25. Tel 2d6 72.
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Wyjaśnienia i poraoy
w sprawach ogłoszeń zu" 
pełnie bezpłatnie w Admr 
nistracyi Krriiów, Duna* 
jewskiego 7. Telefon ?502.

O G Ł O S Z E N I A M in isfta tia  o tw arta
od godziny 9— 1 w polu 
dnie i od godzaj 4— 7 

wieczorem.

CEH Y O Q Ł O ;2 £ f l  : Za l wiersz 
Mk 300. — Głosy publiczne i Dz at

z milimetrowy: W zwykłych ogłoszeniach Mk 90 — Lklad tabelaryczny Mk 120. —  Nadesłane Mk 250. — Nekrologi Mk 15 J. -  Komunikaty po Monice 
ł ekonomiczny Mk 300. — Ogłoszenia przed ickstem Mk 40O. Drobne ogłoszenia po Mk 50 za słowo, dla poszukujących pracy Mk. 30 za słowo —  

Matrymonialne i koiesnor.dcncye prywatne po Mk 100 za iłowo.— Ogłoszenia w dnie świąteczne o 25% drożej.

[WtfOŁNE {  |

Panna uzdolniona Y/ekz edy­
c j i  masarskiej potrzebna 

zaraz, Kumcla, Sze»-Mfca 2.

| P O S A D  S Z U K A J Ą  |

I f  anaycat notarjaiuy z sr.b- 
stytucyą od kw .etrja  19-3 

obejmie posadę natyclim ust. 
Zgłoszenia Żabno nad Dudj; 
eo, „Notariat*. r.163

pbłop es ukończony 4 gim- 
U  naz. z dobrej rodziny po­
szukuje praktyki w  band u. 
Zgłoszenia pod „Praktyka* 
do biura ogłoszeń Sokołow­
skiego, I.wów, Jng.eilońskii. 

5253

K U P N O

Kupię maszyny Trykotażne 
■» (Striekmascbinen) do wy­
robów wełnianych szczegóło­
we oferty nadesłać Cidt-rinai:, 
Warszawa, Muranowska. 5226

W  Katowicach dom w do­
brem położeniu, trzypię­

trowy, w którym można za- 
loiyc interes wszelkiego ro­
dzaju, z wolnem mieszka­
niem natychmiast tanio do 
sprzedania. Zgłoszenia do 
Braci Mandla, Katowice, ul 
Graniczna (Grenzsir.) 4. 5246

PU eunach konkurencyjnych. 
Dostarczy ziemniaki na 

zamówienie w  dowolnych i- 
łośeiach- Janina Sasowa, Kra­
ków, Długa 29. Towar dobo­
rowy, dostawa szybka i so­
lidna. 5261

Da sprzedania około 100 m- 
dębów grubych loco las 

wiadomość dwor Staszkówka 
pow. Ciężkowice Władysław 
Schwarz junior. 5218

M I E S Z K A N I A
 ?'

o ile *

% ■ Bf,CZKOŚC!

nekoju  kawalerskiego 
*  możności z oaobnem wej- 
ścieni i w pobliżu Śródmie­
ścia poszukuje zaraz na do­
brych warunkach. Zgłoszenia 
pod ,S. Z. X.* do Administr. 
Gońca Krakowskiego. 5196

I M O  Z  N  t  !

Ażurowana endlowame, hal- 
N  ciarstwo wykonuje „Szwal­
nia* Dunajewskiego 9. I. p. 
pokój 5. 5247

Diałiznę męską, damską, dzie- 
O  cinną, i pościelową, wy­
konuje i naprawia konkuren­
cyjnie „Szwalnia* Dunajew­
skiego 9. I p. pokój 5. 5248

rraneiuuk Ciapia ur. 189-s, w  
r  Woli Batorskiej zgubił pa­
piery wojskowe, które unie­
ważniam. 32ó2

■Jgojlonu dókumenta wyda- 
" *  ne przez li. p. Lotn. na na­
zwisko Rachwał Leopold ur. 
1897, Rozalówka pow. Sokal, 
unieważniam. 525/

T gubione papiery wojskowe 
"  na nazwisko Jakób Kurek, 
Krzj-worzeki, które unieważ­
nia kię. 5243

U nieważnia m irs i ążec-z kę 7. wol- 
nieuia z \vojs'-.a poi. w y ­

stawione nu uuzw.sso szer. 
I/Ili. p. s. n. Niedobę Jana w  
PKU. w  Cieszynie. 52G5

Fabryka su^na i kełder
A , f i ń s k i  » i i 2 : !

Białystok, ul. Lipowa 2 9 1
poleca swoje wyroby : j _

Sukna na damskie i m ęsk ie : fj|
•eze. łów  . s

kiifi-ty i t  u w:.- i w eim iu  . , 
Uwaga Cemi k czyli próbki j g  
wysyła się na żądanie darmo, mt

Najlepszy 3posób zaopatrzenia potrzeb domowych I

Wysypmy za zliczeniem  bez zadatku g w a ra n to w a n e j d o b roc i 
p!ó'cna p o  c e n a c h  kon ku ren cy jn ych .

Pieniądze płaci się przy odbiorza.

UWAGA!! Za nieodpowiedni towar zwracamy pieniądze
w c ią g u  4  dn i.

Płótno w sztuczkach po 17 metrów.
1) Włośoiańsklo........................M.< 28 000 -
2) T y r o ls k io ........................ ...... 27 000’—
3) S i l e s i a ............................ ...... 28 000-—
4) Krośniak............................ ......  29 000 -
5) Bułgirskło ................................... *  30 0O01—
6 Domowe.................................,  31 000 —
7> Nr 100 .................................  3 2 .0 0 0 -
8) Płócienna kolorowe po 1300-— Mk za metr 
9 ' Purpur na wsypy „ 1800

5258

2000  —

V
»10) Dyma na kaiosony

11) Barchany białe ,  1800 —
12) .ołdry satynowe watowane, kryte 

francuska satyną, bordo, niebieskie i fres 
po 30.000'— i 32 0C0’— Mk za sztukę.

Za przesyłkę i opakowanie dolicza się 1000 Mk. Przy zamówieniu 
prosimy podać numer gatunku i cenę. ‘

Zamówienia wysyłać na adres:

łódzka Spółka Manufaktury
Warszawa, ulica Złota 37, m. 22.

RADA ZARZĄDZAJĄCA SP0ŁK1 AKCYJNEJ
pod firmą: —

ZAK1A97 MECHANICZNE

U R S U & ”

P .S9 ,179 Polecam nową 5267

kapustą kiszoną
do odw ro tue j dostaw y .

D. STABROWSKI — Poznań 
Tal 2822. K isza rn ia  kapusty. Tel 3100.

Wszystkie stany narodowe
czytają w Bydgoszczy 5135

Gazetę Bydgoską

„LIKWOR

,  t t c i u ż U ^  

ku pu je

99 Fabryka wódek 
i likierów .*.

Kranów, ulica Pawia 20. 
Biuro: ulica Lubicz 5. 5264

B a ^ n o i ć !

K u p u j ą c y  m a j ą t k i !
Najlepiej i najtaniej aię kupi majętni ziemskie, kimlanler, 

‘ tartaki, młyny, fabryki I akłady u pośrednika majątków

I T E F f  N f t  S I W I A K A

9 1
S. A. W WARSZAW E

zawiadamia W Panów akcyonaryuszy, że na mocy umowy t  Mini 
sterstwem Si>raw Wojskowych i przy współdzielmiu Rządu, Stca 

przystępuje do budowy fabryki samoebodów.
W  tym celu na zasadzie Walnego Zgromadzenia akcyonuiyuszy z dnia 1 

czerwca br. i zezwolenia Min ster twa Przemyśla i Handlu oraz Mia steratwa 
Skarbu s dnia 12 Liuea br. ogłoszonego w „Mouitorz- Polskim* Nr. 195 z dnia 29 
sierpnia br. 8ka podwyższa na razie dot> chezaeowy kapitał akcyjny, wynoszący 
M k p . 23 ,000 .000 -—  o >->kp. 123.000.BOO — czyli do M kp. 130,000 0 0 0 ’— 
drogą 11-giej emisyi 250.000 s tuk nowych akcyi, i  których 10% będą imienne, 
reszta zaś opiewać będ/.ie na okaziciela, nominalnej wartości Mkp. 500*— kazoa, 
n& następujących warunkach

aj St.000—  sztuk akcyi II emisyi Radf. Zarządzająca przydzieli dotychcza­
sowym akcyonaryuszom w  stosunku do ilości posiadanych akcyi po cenie no­
minalnej.

bj Pierwszeństwo do nabycia pozostałych 200.000 a-tnk akcyi nowe: emisyi 
służy właścicielom akcyi e n  syi poprzedniej w stosunku do ilości posiadanych 
akcyi, zat.m 4 akcye nowej emisyi przypadają za 1 akeyę emisyi po przed n ej,

c) Cenę emisyjną 200.0 0 sztuk akcyi nowej emisyi (p. ,b*> określa aię na 
Mkp. 3.000— , z ktorjen Mkp. 500 — przeznacza się na kapitał zakładowy, resztę 
zaś, po pokryciu kosztów z nową em.syą xw ązanych na kapitał zapasowy.

d) Akcyonaryusze chcący korzystać z t.rzysługującego im prawa perwszeń 
stwa nabycia akcyi Ił emisji, winni w te,ramie do dnia 1 listopada br. przedsta­
wić, w  miejscach i.oniżej wymienionych, swoje dotychczasowe akcye do ostem­
plowania i jednocześnie wpłacić całkowitą naleiyinśc za akcye U emisyi wraz 
z 3%0 podatk.em giełdowym.

e) po upływie terminu 1 listopada br. dokona Rada Zarządzająca, wedtng 
swego uznania, repartycyi tych akcyi, na ktoie dotychczasowi akcyonaryusze z ty­
tułu posiadania prawa pierwszeus.wa nic wpłacą całkowitej należności.

1) Pod względem udziału w zyskani i praw przysługującym akcyouaryuszorn, 
akcye nowej emisyi będą zro« Dane z akcyami emisyi poprzednich z prawem na 
dyw :cleDdę od dnia 1 stycznia ,923 r.

g) Ż ogólne, liczby nabywanych akcyi II emisyi, każdy dotychczasowy akeyo- 
naryusz ma prawo otrzymać 10% akcyi imiennich i 90% akcyi na okaziciela.

h) Zgłoszenia i wpłaty na akcye przyjmują:
Kasa Zarządu bpółKi, warszawa, ul. S anklawłeza 27 29
P oiski Bamt Kra,o wy W aszawa. Lw ów , I wszyaUtie je go  flUa.
Bank M aiopoiskl S. A. w Kr«Kowte, Kynek g.owny 25.
Sunk •iialopolsKl 5 <». O ddz ia ł w  W a , a « w c ,  „i. M . / «  ł  o • s, 153 

. v.szy^ KiQ O ń d r eły prcA incyona.ne

13
20
33
41
52

133
75
93

121
155
285
3,0

Polecam następu ice majątki: 
3 morg. zjem prz. i tj»*a I airtujs iawid. Cna
5 „ „ „ „ (i willa)

„ (z żywym i mnrt. mw.)

2.500.000 MTc 
2.500x06 „ 
4.5U0 0U0 „
7 0 0.000 „ 

10.000 000 .
8 000.000 . 

11.000.000 . 
16.0 0.000 „ 
15o0t>000 „ 
25 000 000
25.000.000 . 
36 000 000 „ 
45 UOO.OOO „
70.000.000 „

luO morgów ziemi ciężkiej do tego młyn 
wodny 6 par walców i tanak parowy 
z kompletnym inwentarzem, ceną . 60.000.00( Mk

PcSiadam bowiem wielki wybór gospodarstw w ceaach 
od jednego miliona do 5 mihardó*, wieikość od jednej 
morgi do 10.000 mórg; także i młyny w cenach 15, 20, 
25, 35, 40, 45, 70 milionów Mkp.

- m i i i  n r a i E  i r a n
RYNGRAF”  S. A.

w Kiamu.e, ul. Krupnicza 6

• »  

.1

:a
a

»
»
■
c
b
a
a

f f

w ykonu ją  wszelbiegc rodzaju klisze drukar> 
skie, jak siatsow c, kreskowe, jedno i w ielo­
barwne na cynku, miedzi tub mosiądzu po 

cenach jakna przystępu,e szych. 

W ykonanie pierwszorzędne 1 O ferty i cenniki 
□a żądanie odiotne. 5260

Zam ówienia skierować n a leży :

Kranów, ulica Krupnicza L. 6. 
Z a k ła d y  G ra fic zn e .

e

i
a
*
0

•
9
9
*
m

a
•
f
a

Do spriedan a
28 sztuk nowych kadzi po > timości i i— 4 bl. 
8 „  cebrzyków po 250 1.

Bliższych intormic^ udziela:

Fabryxa mloau , KWIł i A”, Kraków,
,270 ul. Z w ie r z y n . e c k a  29-

MMk au

.W ydawca i  odpowiedzialny redaktor: K n y w y  AatoaŁ Drukanua Ludowa w KraLowK*


